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Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.

^£^j^wt£acyaKuryera Poznańskiego.

POZNAŃ, 19 grudnia.
(Pr^yW hrahiepo Herberta Bismarcka do Wiednia i leomen 
targ „.National Ztg.“ — Artykuły „Pester Lloyda“ i „Inde 
pedance Belge“ o aliansie austryacko-niemieckim. — Właściwa 
ce alarmów niemieckich i nowa gloryfikacya przyjaini prusko

rosyjskiej.)
Do szeregu odkryć w dziedzinie dyplomatycznej dni 

ostatnich przyłącza się dzisiaj dość ciekawa wiadomość, 
która żywy wywoła znów ruch wśród licznej rzeszy 
dziennikarskiej i poda sposobność do rozlicznych nowych 
kombinacyi i domysłów. Oto, jak donosi korespondent, 
wiedeński „Nat. Ztg,“ przybył do Wiednia w piątek 
wieczorem syn księcia Bismarcka, hr. Herbert, i zaraz 
nazajutrz oddał dłuższą wizytę austryackiemu ministrowi 
spraw zagranicznych. Korespondent wyjaśnia w te tropy 
cel przyjazdu młodego dyplomaty niemieckiego, który, 
jak sądzą w Niemczech, wyznaczony jest na spadko­
biercę i wykonawcę planów kanclerza niemieckiego.

Rzecz to pewna — tak wywodzi korespondent „Na­
tional Ztg“ — że hr. Herbert przywiózł z sobą wyjaśnie­
nia, które mają ostatecznie w należytem przedstawić świetle 
bieg polityki niemieckiej wobec rozlicznych publicystycznych 
i dyplomatycznych zajść dni ostatnich, Prasa austryacka 
znajdowała się wobec tych zajść w niemałym kłopocie, nie 
umiała ona sobie ich wytłomaczyć i wynaleść tej bandery, 
pod jaką żegluje publicystyka niemiecka. Naw/t najwyższe 
urzędowe sfery nie mogły się zoryentowac w tej ustawi­
cznej gmatwaninie. Ze w ,stósunka"h państw europejskich 
żywy toczy się ruch i że pewnych oczekiwać należy zmian, 
to nikomu tajnem już dziś być nie może. Ostatnie słowo 
tego ruchu zna może w Europie zaledwie dwanaśeie osób, 
trudno się przecież spodziewać, ażeby osoby te wypowie­
działy słowo to w artykułach dziennikarskich. Z pojawie­
nia s:ę jednak pewnych artykułów wnosić można, jakie ten- 
&®neyę wchodzą w grę dyplomatyczną i ztąd zasługują ono 
na! uwagę. Nie chcę — pisze dalej korespondent — wy­
stępować z nowemi rewelacyami, sądzę wszakże, że nie bę­
dzie bez interesu, jeżeli opowiem, jak w wiedeńskich sfe­
rach urzędowych zapatrują się na podróż p. Giersa i osta­
tnie odkrycia prasy pruskiej. Rosya czuła bardzo dotkliwie 
swe osamotnienie wśród wypadków, jakie zaszły bstatniego 
lata, ztąd usiłowała zbliżyć się de Niemiec. Dłuższy pobyt 
w. księcia Włodzimirza na dworze cesarza niemieckiego 
jest sam przez się znaczącą demonstracyą. Podróż pana 
Giersa do Warcina jest faktem, który także nie jest bez 
znaczenia. Wiadomość „Nat. Ztg,“ według której p. Sa- 
burow, zanim odjechał z Berlina do Petersburga, miał 
dłuższą rozmowę z księciem Bismarckiem o celno-handlowej 
polityce -— tłumaczono w Wiedniu w ten sposób, że rząd 
rosyjski pragnie na seryo zbliżyć się do Niemiec i jako 
cenę togo zbliżenia politycznego ofiaruje znaczne zniżenie 
ceł, jakie był nałożył na towary niemieckie. Mówiono 
o zniżeniu 10 procent. W tych rokowaniach była także 
mowa o przymierzu niemiecko-austryackióm. W kierująr 
cych sferach wiedeńskich źle uważano te pertraktacye nie- 
miecko-rosyjskie. W Wiedniu zaprzeczają, iżby przymierze 
alistryacko-niemieckie zawarłem zostało na lat pięć, ale 
z drugiej strony i to widzą, że jest w przymierzu tern 
wiele szczerb niewypełnionych, jak np. nie został dotąd 
pomiędzy Austryą a Niemcami uregulowany stósunek w dzie­
dzinie ekonomicznej. Hr. Herbert Bismarck ma więc 
w czasie swego pobytu luki to wypełnić a mianowicie uspo­
koić obawy rządu austriackiego i wyjaśnić cel odwiedzin 
p. Giersa w Warcinie,

W ten oto sposób komentuje korespondent mis.yą 
dyplomatyczną syna kanclerskiego w Wiedniu. My 
z naszej strony nie będziemy silili się wyjaśniać celu 
tej nowej wolty dyplomacyi pruskiej, i woiimy dla le­
pszego zrozumienia stosunku, jaki w tej chwili zachodzi 
pomiędzy Niemcami a Austryą, podać do wiadomości 
naszych czytelników, że półurzędowa prasa austryacko- 
węgierska wcale się nie entuzjazmuje do takiego przy­
mierza z Niemcami, któreby monarchii austryackiej 
krępowały ręce i przeszkadzały jej w swobodzie ru­
chów. Półurzędowy „Pester Lloyd“ zaprzecza katego­
rycznie rewelacyom „Koela. Ztg.,“ wedle których alians 
niemiecko-austryacki zawarty został na lat pięć, i tak 
wywodzi: „Traktat z terminem pięcioletnim już z tego 
powodu jest niemożliwy, gdyż zamiast ułatwić, krępo­
wałby jedynie możliwość zawarcia go na dalszy prze­
ciąg czasu. Nadto i podana treść traktatu byłaby 
zupełnie bezcelowa. Atak Prancyi i Rosyi na Niemcy 
znalazłby w każdym razie gotowemi Austro-Węgry do 
walki przeciw Rosyi; trudno pomyśleć sobie w mo­
narchii austryackiej rząd, któryby nie chciał korzystać 
z podobnej sposobności i zniszczyć siłę Rosyi na czas 
dłuższy. A do tego nie potrzeba zaprawdę wcale tra­
ktatu pisanego. Gdyby Francya sama zaczepiła Niem­
cy, to w takim razie parlamenty w Wiedniu i Peszcie 
zachowają neutralność, chociażby to sprzeciwiało się 
traktatowi. Gdyby zaś Rosya uderzyła na Austryą, to 
nikomu w Austryi nie przyjdzie na mysi szukać mate- 
ryalnej pomocy w Niemczech; prosta to rzecz, źe wte­
dy by Niemcy stanęły łrontem przeciw Francyi i za­
chowały neutralność w czasie wojny niemiecko-austrya- 
ckiej. Wszystko to leży w naturze rzeczy i nie po­
trzeba, do tego pisanego traktatu. Przymierze poko­
jowe pomiędzy Niemcami a Austryą odnosić się jedy­
nie może do akcyi dyplomatycznej na polu polityki za-

granicznćj. Takiej wspólnej akcyi nie moźliwem jest 
zamknąć w ramach traktatu ; mogą nadto wywiązać się 
kwestye, które dziś nie istnieją. Co się tyczy kwestyi 
wojennych, to każdy wie, że Węgrzy zezwolą tylko na 
wojnę z Rosyą, i źe każdej innej wojnie przeszkodzić 
będą usiłowały. Z tych tedy powodów żaden rozsądny 
polityk nie może wierzyć w traktat niemiecko-austrya­
cki z terminem pięcio-letnim.“ —■ Komunikat ten pół- 
urzędowego organu węgierskiego nowego znów wbije 
klina w głowę tym politykom, którzy uwierzyli rewela­
cyom „Koeinische Ztg.“ I brukselski dziennik „Inde- 
pedance Beige“ tak samo ocenia alians austryacko nie­
miecki. Dziennik ten zamieszcza zajmujący z Pesztu 
list, w którym cytowane są słowa hr. Andrassego. Były 
austryacki minister spraw zagranicznych miał się wy­
razić , źe przymierze nie zostało zawartćm w formie 
traktatu podpisanego przez obu cesarzy i ministrów 
już dla tej ważnej przyczyny, że obecnie minęła już 
epoka podobnych traktatów. Dzisiaj ludy wywierają 
za pomocą parlamentów taki wpływ na kierunek poli­
tyki zagranicznej (?), źe traktaty między dworami ze­
szły już z porządku dziennego. Zapewne zawierają jeszcze 
i dzisiaj rządy tajne układy, ale tylko na przypadek 
pewnych ewentualności. Austryą i Węgry nie połączyły 
się zaś w celu przeprowadzenia jakiegoś oznaczonego 
planu. W tém przymierzu nie chodzi o rozwiązanie 
tej lub owej kwestyi, ale o utrzymanie pokoju we wszy­
stkich okolicznościach i wbrew wszelkim zaczepkom. 
„Ks. Bismarck i ja — mówił hr. Andrassy podług 
„Indep. Beige“ — byliśmy zdania, że pokój w Europie 
nie będzie zakłócony tak długo, dopóki Austryą i Niemcy 
będą razem działały w tym kierunku, że oba cesarstwa 
tworzyć będą pewien rodzaj vis-à-vis innym państwom. 
Wspólnie rozważyliśmy wszystkie kwestye, któreby mo­
gły powstać w Rosyi, we Francyi, we Włoszech lub na 
Wschodzie. Przy téj sposobności zredagowaliśmy me- 
moryały, w których wyraziliśmy zdanie o tych wszy­
stkich sprawach. Memoryały te będą służyły naszym 
następcom za wskazówki. Zostały one przedłożone 
obydwom monarchom, którzy na takowe zgodzili się 
w zupełności.“

Główną treść powyższych wiadomości potwierdza 
do pewnego stopnia korespondent berliński „Allg. 
Ztg.“, że przymierze nie jest zawarte w traktacie, ale 
że książę Bismarck i hr. Andrassy ułożyli meiuiiry.dy 
zawierające jednozgodne zapatrywania. Memoryały te, 
które należy nazywać dokumentami, zostały podpisane 
przez obu ministrów.

Pisząc w dniu wczorajszym o alarmach prasy nie­
mieckiej, widzącej w budowaniu strategicznych linii ro­
syjskich groźbę wojny ze strony Rosyi, wyjaśniliśmy ich 
znaczenie. Dzisiejsze komunikaty prasy berlińskiej, po­
twierdzają te nasze kombinacye. Organ kanclerski 
powtarza w dzisiejszym swym numerze znany artykuł 
„Köln. Ztg.“ o budowie linii strategicznych w Rosyi 
i robi tę uwagę, źe i Niemcy z powodu tego uzupełnić 
muszą system swych kolei żelaznych. — Na uzupełnienie 
zaś tego systemu potrzeba nowego kredytu i zaciągnienia 
pożyczki. Nie napróźno więc inspirowane gazety pru­
skie tyle podnoszą wrzawy i grożą perspektywą wojny 
z Rosyą. Ta sama „Nordd. Allg. Ztg.“ zamieszcza 
w dzisiejszym swym numerze na naczelnéin miejscu 
artykuł, w którym nowe stroi umizgi do Rosyi, przypo­
mina te usługi, jakie rząd cesarstwa oddał Rosyi pod­
czas kongresu berlińskiego i zaręcza, źe Rosya więcej by 
jeszcze była wówczas uzyskała ze strony Niemiec, gdyby 
tylko była wystąpiła z żądaniami. — Kierownik poli­
tyki niemieckićj, narobiwszy tyle wrzawy, cofa się i zbliża 
do Rosyi. Organ jego powtarza dziś artykuł „Mosko- 
wskich Wiedomosti“, poświęcony odwiedzinom pana 
Giersa w Warcinie. W artykule tym zwala Kątków 
całą winę na nieporozumienie, jakie dziś panuje pomiędzy 
Niemcami a Rosyą, na księcia Gorcsakowa, i wyraża 
nadzieję, źe odwiedziny p. Giersa u kanclerza niemie­
ckiego wyrównają istniejące dziś różnice pomiędzy 
Niemcami a Rosyą, i sprowadzą pożądane porozumienie 
które tak jest historycznie ugruntowane, źe nie potrzeba 
osobnych traktatów i to tém mniej, że interesa obu 
krajów, chociaż się z sobą stykają, nigdzie się nie krzy­
żują. — Organowi kanclerskiemu tak bardzo się spodo­
bał artykuł p. Katkowa, że w numerze swym, który 
dojdzie nas dziś wieczorem, podaje go w całej rozcią­
głości. — Tak tedy pobyt hr. Herberta Bismarcka w 
Wiedniu i gloryfikacyą zgody i przyjaźni „historycznej“ 
pomiędzy Rosyą a Niemcami — to dwa ważne fakta 
w dziedzinie dzisiejszej polityki pruskiej.

Koseł Kantak
przemawiał wczoraj w sejmie pruskim podczas obrad 
nad pozycyą archiwów państwowych i w sposób bardzo 
gruntowny przedstawiał prace i zabiegi tutejszych urzę­
dników archiwalnych. Szanowny poseł mówił o dziele 
dyrektora tutejszego archiwum, dr. Meyera, „Ge­
schichte des Landes Posen“, o którem prof. dr. Caro 
powiedział, że autor jego nie umie się wznieść „von 
einem Gemeinplatz zum Begriff.“ — Polaków i Słowian 
wogóle przedstawia dr. Meyer jako niezdolnych do cy­
wilizacyjnego życia i postępu a posłów polskich w sejmie 
pruskim posądza o stosunki z osławionym „komitetem 
rewolucyjnym“ z czasów Bärensprungiady.

Broszurkę asystenta archiwalnego, p. Bära, przed­
stawił p. Kantak w należytem świetle, i skarcił surowo 
tendencyjne przedstawienie stósunków kościelno-polity- 
cznych - a w końcu zażądał, aby na przyszłość dy- 
rekeya archiwów państwa ostrożniejszą była w wyborze 
urzędników, przeznaczonych dla naszćj dzielnicy.

Dosłowny przekład mowy szanownego posła podamy
jutro.

Ugoda z Kosy
W sprawie rokowań Rosyi ze Stolicą św. podaje 

petersburgski korespondent „Germanii“ następujące szcze­
góły, które powtarzamy z wszelkiem zastrzeżeniem:

„Rosya ustąpiła we wszystkich punktach, i to 
tak ze względu na wewnętrzny zarząd Kościoła 
katolickiego, jako też co się tyczy obsadzenia 
Biskupstw i parafii. Dalśj zgodziła się na znie­
sienie osobnej policyi dla spraw kościelnych i 
zezwoliła na swobodniejsze wykonywanie cenzur 
kościelnych. Nakoniec zrobiła praktyczne ustęp­
stwa co do seminaryów dyecezalnych. N a t o- 
miast rzymscy mężowie stanu ro­
zwinęli tradycyjną zręczność i omi­
nęli wszystkie kwestye, dotyczące 
Polaków, o ile mają związek z naro­
dowością. W ten sposób sprawa ta z wy­
jątkiem technicznych szczegółów jest załatwio­
na, a formalna punktacya ułożona zostanie bez 
trudności między p. Buteniewem a ks. Kardy­
nałem Jacobinim.“

Podkreślony przez nas ustęp da niezawodnie po­
wód do różnych inkryminacyi i podejrzywań w duchu 
rzymskiego korespondenta „Gazety Narodowej,“ który 
wprawdzie jeszcze wczoraj był bardzo zadowolony z Pa­
pieża, ale który jutro może znowu wystąpić z nowemi 
skargami.

My ustęp ten rozumiemy tak: Stolica św. ograni­
czyła się w rokowaniach swych z reprezentantami rządu 
rosyjskiego na sprawy czysto religijnej natury — a cho­
ciaż z boleścią spogląda na narodowy ucisk Polaków pod 
berłem carskiem, na pokrzywdzenie ich języka w szkole, 
sądzie i urzędzie — to jednakże kwestyi tych, jako nie 
wchodzących w zakres jej władzy, w rokowaniach swych 
dotykać nie mogła. Natomiast co się tyczy używania 
języka polskiego w służbie Bożej, to nie masz najmniej­
szej wątpliwości, iż Stolica św. nie dopuści nigdy, aby 
H \v’r moskiewski miał z jej pozwoleniem służyć za na­
rzędzie do przeciągania katolików na schizmę.

Tak a nie inaczej wiadomość „Germanii“ — o ile 
jest autentyczną, rozumieć i tłómaczyć należy, a tylko 
krzywdę wyrządziłby Stolicy Apostolskiej każdy, ktoby 
ze słów powyższych inne jakie wnioski chciał wy­
snuwać.

Jeśli za Bożą pomocą przyjdzie do jakiegoś m o- 
dus vivendi między Stolicą św. a dworem berlińskim, 
nikt z nas żądać nie będzie, aby jako jeden z warun­
ków tego porozumienia figurowało n. p. zniesienie ustawy 
z dnia 28 sierpnia r. 1876 o języku urzędowym władz 
i urzędników — gdyż takie sprawy w zakres władzy i 
kompetencyi Stolicy św. nie wchodzą, a „tradycyjna 
zręczność rzymskich mężów stanu“ polega na tern, że 
broniąc religijnych interesów ludności katolickiej, i 
nie pozwalając Kościoła używać za środek do wynaro- 
dowiania Polaków, w zakres spraw narodowo-polity­
cznych nie wkraczają, wiedząc, że tam zabiegi ich oka­
załyby się bezskutecznemu

Z prasy protestanckiej.

O panu Schlózerze i katolickiej prasie rzymskiej 
podaje lipska „Allg. Luth. Kirchen Ztg“ dość ciekawe, 
i jak dla protestantów, nawet dowcipne szczegóły, które 
w prasie niemieckiej ogólne budzą zajęcie.

Najprzód dowiadujemy się z tego artykułu, źe 
w najnowszym czasie poseł pruski p. SchlOzer zbliżył 
się do J. E. ks. Kardynała Prymasa, — następnie zaś 
czytamy, źe autorem wiadomości podanej przez „Journal 
de Romę“ o zerwaniu rokowań z p. Schlózerem, i to 
z powodu nieprzejednanego usposobienia Watykanu — 
jest nie kto inny, jedno sam poseł pruski, który przez 
to chciał wywrzeć nacisk na Stolicę św. „Wobec prze­
biegłości policyi watykańskiej,“ tajemnica długo utrzy­
mać się nie mogła, dowiedziano się rychło w Watyka­
nie o tej sprawie i bardzo za złe wzięto posłowi, źe 
wiadomość per s e tendencyjną zamieścił w piśmie 
więcej katolickiem, niż sam Papież. Wskutek tego 
otrzymał „Moniteur de Romę“ polecenie złożenia zna­
nego oświadczenia, że o zerwaniu układów nie masz 
mowy.

Taka jest treść artykułu „Allg. Luth. Kirchen Ztg,“ 
pochodzącego prawdopodobnie z pod pióra protestanckie­
go kaznodziei przy niemieckiej ambasadzie przy Kwiry- 
nale, a będącego może wyrazem zapatrywań samego 
szefa ambasady p. Keudel. Kaznodzieja ten jest także 
współpracownikiem berlińskiego „Evang. Kirchen Anz.“ 
i często do tego pisma koresponduje. W artykule lip­
skiej gazety prawda mięsza się naprzemian z nieprawdą 
i błędami.

Co się tyczy owego zbliżenia pana Schlózera do 
Jego Eminencyi księdza Kardynała Ledóchowskiego — 
to wątpimy bardzo, aby stósunek ten mógł się choćby 
o odrobinę posunąć ponad najzwyczajniejsze for­
malności.

Być może, i niepodobieństwem nie jest, że poseł 
pruski, który dość często ma powód do wizyt na dru- 
giem i trzeciem piętrze Watykanu, uczuł się także znie­
wolonym złożyć uszanowanie Jego Eminencyi księdza 
Kardynałowi Ledóchowskiemu, o którego apartamenta

każdy wchodzący z dziedzińca św. Damazego do pałacu 
Watykańskiego nieledwie potrącić musi.

Toć Najdostojniejszy nasz Arcypasterz zanim wstą­
pił na stolicę Prymasów polskich, poświęcał się zawo­
dowi dyplomatycznemu i jako Nuncyusz apostolski nie­
małe Kościołowi oddal usługi, — przebywał też w Rzy­
mie wonczas, kiedy p. SchlOzer był radzcą Iegacyjnym 
ambasady pruskiej przy Stolicy św. Z drugiej atoli 
stron, nie zapominajmy o tern, że p. SchlOzer jest dy­
plomatycznym przedstawicielem mocarstwa, w którego 
granicach arcbidyecezye powierzone pieczy duchownśj 
księdza Kardynała tyle cierpieć muszą, a które nie jest 
i w tćm bez winy, że Prymas Kościoła polskiego po 
dwuletniem więzieniu już siódmy rok przebywa po za 
granicami swych arcbidyecezyi.

Błędnem jest twierdzenie, jakoby „Journal de Ro­
mę“ był organem nieprzejednanych; przeciwnie jego 
naczelny redaktor był nie dawno współredaktorem pa­
ryskiej „Defense,“ a kierunek jego feligijny zbliża się 
nieco do kierunku Montalemberta — jeżeli zaś po ogło­
szeniu dogmatu o Nieomylności Głowy Kościoła jeszcze 
o takich odcieniach religijnych mówić można, to i da­
wniejszą redakeya „Journal de Romę,“ stojąca dziś 
na czele „Moniteura,“ — należy do tego samego 
kierunku.

Dalej wiedzieć trzeba, że nie policya waty­
kańska wykryła owę tajemnicę o artykule p. Schló­
zera w „Journal de Romę,“ lecz że jeden z właścicieli 
publicznie to opowiadał.

Różnica pomiędzy obu pismami katolickiemi w 
Rzymie w języku francuskim wycbodzącemi, jest jedynie 
ta, źe „Journal de Romę“ należy do francusko-włoskiego 
towarzystwa akcyjnego, które obok obrony interesów re­
ligijnych postawiło sobie także za zadanie obronę inte­
resów materyainycb, to jest wpływanie na obrót finan­
sowy — podczas kiedy „Moniteur“ służy wyłącznie Ko­
ściołowi i Stolicy św.

Zresztą autor artykułu w lipskiej gazecie ewangie- 
lickiej nie umie nawet dokładnie cytować tego, co pan 
Schlózer w „Journal de Romę“ napisał; zamiast wy­
razu „rompues,“ który autor cytuje, napisano tam 
„en suspensę“ — co przecież nie znaczy jeszcze 
zupełnego zerwania.

Wiadomo, że „Nordd. Allg. Ztg." wyzyskała zało­
żenie drugiego katolickiego dziennika francuskiego w 
Rzymie do puszczenia w świat bajeczki o dwóch prądach 
wiejącycb rzekomo w Watykanie. Nam się zdaje, że takie 
artykuły, jak powyższy w lipskiój „Allg. luth. Kirchen- 
Ztg.“ mogą przeciwnie naprowadzić na domysł, że 
w sferach rządowych, a co najmniój w sferach prote- 
testanckicb istnieją jeśli nie przeciwne, to niezgo­
dne z sobą zapatrywania na sposób ukończenia walki 
kulturnej.

KOBESPDHDESCYE ŁDRYEBA POZMSKIEM.
Wiedeń, 18 grudnia.

(Rewelacya „Kooln. Ztg.“ a „Lloyd“ peszteńgki. — Rozmowa 
ks. L. z hr. Tołstojem. — Ustawa rzemieślnicza).

(gg) Rewelacye „Koeln. Ztg.“ zawierają tylko je- 
dnę rzecz nową: rzekomy termin sojuszu austryacko- 
niemieckiego (15 paźdz. 1884 r.). Wszystkie inne szcze­
góły były oddawna znane. Musimy jednak zaznaczyć, 
że „Lloyd“ peszteński zaprzecza doniesieniu „Gazety Ko­
tońskiej,“ jakoby sojusz był zawarty na czas tak krótki, 
niejako na próbę. „Lloyd“ oświadcza, że przeciwnie pró­
ba wyprzedziła zawarcie sojuszu. Znaczy, że od roku 
1872, pomimo pozorów przymierza trój-cesarskiego, hr. 
Andrassy aż do r. 1879 ciągle pracował nad odciągnie- 
niem Niemiec od Rosyi i nad zawarciem sojuszu 
z Austryą.

W myśli Andrassego więc czas od 1872—1879 r. 
był czasem próby, teraz zaś istnieje sojusz trwały. Tak­
że „Nowa Presse,“ otrzymująca inspiraeye z ministeryum 
spraw zagranicznych, powątpiewa, aby sojusz miał być 
zawarty na czas tak krótki. Może zagadkę rozwiązał 
„Standard,“ donosząc, że z początku zawarto sojusz na 
5 lat, ale przedłużono go na dziesięć.

W tern wszyscy się zgadzają, że artykuły „Gazety 
Kolońskiój,“ powtarzane przez „Nordd. Allgem. Ztg.,“ 
lipskiego „Grenzboten,“ „Gazetę Krzyżową“ itd., słowem 
te wszystkie organy, które bywają uważane jako 
półurzędowe, zawierają pogróżkę przeciwko Rosyi i Fran­
cyi. Ze ta kampania dyplomatyczno-dzieunikarska roz­
poczęła się krótko po wyjeździe p. Giersa z Warcina, 
można sobie tłómaczyć w dwojaki sposób: albo p. Giers 
usiłował w Warcinie pozyskać Niemcy dla Rosyi, albo 
też uskarżał się przed księciem kanclerzem na swych 
współzawodników panslawistycznych a la Ignatiew. — 
W pierwszym razie kampania dziennikarska oznacza sta­
nowczą odprawę dla p. Giersa, w drugim razie przeci­
wnie, ma na celu poprzeć go wobec konkurentów. Za 
tern ostatniem przypuszczeniem przemawia fakt, że „Ga­
zeta Kotońska“ podnosi, iż sejm austryacko-niemiecki 
wcale nie wyklucza przyjaznych stósunków do Rosyi, 
co też może zbyt skwapliwie podnoszą korespondeneye, 
inspirowane z tutejszego bióra prasowego. Ale jak wy- 
tłómaczyć sobie wtenczas wywody o kolejach rosyjskich? 
Przecież kolei tych nie buduje stronnictwo panslawistów, 
lecz rząd rosyjski. Najprawdopodobniej dowiedziano się 
w Berlinie o konszachtach Ignatiewa z rządem francu­
skim — inde irae.

Wobec tych pogróżek pruskich niemal zabawnym 
wydaje się upór hr. Tołstoja, jeżeli rozmowa jego z 
ks. L. jest autentyczną. Zkądże ministrowie rosyjscy 
czerpią to silne przekonanie, że w razie wojny niemiec- 
ko-rosyjskiej Polacy musieliby stanąć po stronie



Rosji ? Zkądże dalej jest tak pewien, że Królestwo Pol­
skie, obdarzone samorządem n. p. na wzór węgierski, 
musiałoby stanąć po stronie Austryi? Rozumowa­
nia te ministra węgierskiego przypominają nam zdanie: 
„Quem deus perdere vult, prius dementat.“

W izbie poselskiej ostatecznie artykuł 24 ustawy 
rzemieślniczój (Befähigungsnachweis) uchwalonym zo­
stał większością 220 przeciwko 95 głosom. Połowa zje­
dnoczonej lewicy głosowała za tym artykułem. Sam 
ten fakt świadczy, źe ten artykuł nie może być stano­
wczo sprawiedliwym i pożytecznym. Bo panowie Herbst, 
Chlumecky, Russ itd. nie głosują zasadniczo za rzecza­
mi sprawiedliwemi. Koło polskie na mocy zasady soli­
darności większości musiało głosować za artykułem 24. 
Jednakże bardzo wielu polskich posłów usunęło się od 
głosowania, protestując w ten sposób przeciwko ograni­
czeniu wolności rzemiosła i zarobku wogóle. Usunęli 
się pomiędzy innymi ks. Jerzy Czartoryski i Seweryn 
Smarzewski, którzy są członkami parlamentarnej korni- 
syi prawicy, a zatem byliby z pewnością głosowali 
w myśl uchwał komisyi, gdyby im przekonanie polity­
czne było jako tako pozwalało na to, dalej poseł Cha­
miec, który na początku rozpraw nad ustawą przemy­
słową wygłosił bardzo rozsądną mowę i po części spa­
raliżował niekorzystny wpływ mów Lienbachera, Lichten- 
steina i Belcredego, poseł Jaworski, znany z znajomości 
na polu ekonomii politycznej, profesor uniwersytetu 
Rittner, dr. Madejski, hr. Starzeóski i Tarnowski, pano­
wie Hausner i Wolski itd. Jeżeli, pomimo wielkiej har­
monii, którą dotąd odznaczało się Koło polskie, tylu 
znakomitych posłów w tym razie usunęło się, świadczy 
to dostatecznie, źe mieliśmy słuszność, występując prze­
ciwko niby to „reformie,“ która żadną miarą nie 
może wyjść na dobre w Galicy i, gdzie nie chodzi 
o zażegnanie ujemnych skutków zbyt wielkiego rozwoju 
przemysłu, lecz przeciwnie o rozwinięcie przemysłu pry­
watnego i fabrycznego.

O ile rewelacye „Gazety Kolońskiój“ nie absorbują 
uwagę dzienników tutejszych, zajmują się one gorliwie 
i namiętnie kwestyą szkoły czeskiej w Wie­
dniu. Rzecz ta staje się ostatecznie nudną.

NIEMCY.
* Berlin, 18 grudnia. Ze sejmu. Dzisiejsze 

posiedzenie zagaił marszałek Koeller o godzinie 11. 
Przy stole ministeryalnym zasiedli minister sprawiedli­
wości dr. Friedberg, sekretarz stanu Rindfleisch i tajni 
radzcy Schmidt, Loewe, Starke i inni.

Na porządku dziennym jako pierwszy przedmiot 
obrad stoi interpelacya posła Dirichlet, poparta przez 
stronnictwo postępowe, secesyonistów i kilku innych 
posłów.

Interpelacya brzmi:
„Niżej podpisany zapytuje królewskiego rządu:

1) Czy znane są rządowi zajścia w Buch­
waldzie pod Schmiedebergiem, które dotyczą 
cielesnej kary, wymierzonej dziewczęciu przez 
wójta, resp. sługę gminnego, mianowicie zaś 
odpowiedź pierwszego prokuratora de dato 8 
sierpnia 1882 na wniosek wuja sponiewieranej 
dziewczyny o ukaranie?

2) Czy rząd uznał za potrzebne w tej spra­
wie jakie poczynić kroki?

Minister Friedberg oświadcza na zapytanie mar­
szałka, źe na iuterpelacyą gotów jest natychmiastową 
dać odpowiedź.

Nasamprzód motywuje poseł Dirichlet inter- 
pelacyą w ten sposób :

Sprawa tak się miała. W Buchwaldzie na Slązku 
nakazał tamtejszy pastor ewangielicki pewnej dzie­
wczynce szkólnój przez dwa lata niemal po za godzi­
nami szkólnemi dzieci piastować, dał jej za to każdego 
popołudnia nieco pożywienia i tygodniowo 50 fen. pie­
niężnego wynagrodzenia. Tymczasem obudziło się po­
dejrzenie, że dziewczynka, która mimochodem powie­
dziawszy, na swój wiek nader silnej jest konstytucji, 
i dla tego może więcój potrzebuje pożywienia, mniejsze 
sumki pieniężne kradła i za nie żywność sobie kupo­
wała. Mimo to jednak wziął pastor tę samą dzie­
wczynkę, skoro szkołę opuściła, do domu swego jako 
piastunkę dzieci. Zdaje się więc, że dziewczę to nie 
było wcale tak zepsute, aby można usprawiedliwić dal­
sze z niem postępowanie. Na mocy podejrzenia po­
wziętego udał się pastor do wójta gminy, barona 
Rothenhan z prośbą, aby fakt kradzieży i wysokość 
sumy skradzionej skonstatował. W czasie śledztwa już 
policzkowano dziewczynę nielitościwie, żeby ją do ze­
znań zmusić. Dziewczę poniewierane przyznawało się 
powoli do kradzieży. Skutkiem tego wymierzyła dzie­
wczęciu matka jej pewną karę a pastorowi na 10 m. 
otaksowaną szkodę oddała. Na tćm była sprawa, jak 
się zdawało, ubita. Lecz po kilku tygodniach odebrali 
rodzice dziewczęcia zapozew, aby wraz z córką stanęli 
przed wójtem, gdzie dziewczyna za kradzież jeszcze raz

chłostę odebrać miała (woselbst dieselbe durchgepeitscht 
werden solle). Rodzice, posłuszni rozkazowi, stanęli 
z córką przed wójtem. P. Rothenhan wezwał ojczyma 
dziewczęcia, żeby winowajczyni wymierzył dziesięć plag 
(Peitschenhiebe) na ciało, okryte tylko koszulką. Po­
nieważ ojczym wzbraniał się to uczynić, odebrał sługa 
gminny Winkler polecenie, aby egzekucyąwykonał. Winkler, 
litośeią zdjęty, zdaje się, nie tak silnie bił, jak tego 
pan baron sobie życzył. Skutkiem tego odebrał pan 
Rothenhan Winklerowi spicrutę i sam uderzył wycią­
gniętą na krześle dziewczynę, żeby słudze gminnemu 
pokazać, jak ma bić.

(Słuchajcie!)
Pouczony dobrym przykładem bił Winkler bez li­

tości. Ze zajście to nie jest zmyślone, najlepszym 
dowodem odpowiedź prokuratora, który przebieg całej 
tój sprawy skonstatował, oburzona matka dziewczęcia 
nie wiedziała z razu co uczynić. Sąsiedzi i przyjaciele 
z obawy przed potężnym wójtem, ani radą, ani pomocą 
nie chcieli jój służyć. Dopiero wuj dziewczęcia, nieza­
leżny rzemieślnik w Wrocławiu, podał wniosek o uka­
ranie do król, prokuratoryi. Ponieważ jednak wniosku 
nie dość ściśle sformułował, biedak niczego nie wskó­
rał. Mojóm zdaniem miał prokurator obowiązek przy­
najmniej petentów pouczyć, jak sobie począć mają.

(Nie! na prawicy.)
Panowie! przyznacie, źe zajścia poruszone budzą 

ogólne zajęcie i wszystkich nas do żywego dotknąć po­
winny.

(Nie! na prawicy.)
Obowiązkiem prokuratora było niewątpliwie, żeby 

w sprawę tę zajrzał i przebieg oburzającej egzekucji 
zbadał. Sprawa ta ma nieco podobieństwa do innej, 
która nam w świeżej jeszcze jest pamięci — radzcy 
ziemiańskiego Bennigsena. Zachodzi tylko ta różnica, 
że tu biedną matkę, która przecież ani doświadczenia, 
ani wprawy w traktowaniu spraw procesowych nie 
miała, starano się obałamucić; aby jej w końcu sprze­
czność w odpowiedziach zarzucić i protokularnie skon­
statować. Jest to po prostu nacisk, wywarty na świad­
ków ze, strony urzędu. Faktem jest, że skutkiem po­
niesionej katuszy rozwinęły się w dziewczęciu cierpienia 
hysteryczne; — w matkę jednak wmawiano, aż w końcu 
obałamucona też zeznała, źe kurcze, na które dziewczę 
teraz cierpi, nastąpiły skutkiem częstego przebudzania 
ją i ciągłych napomnień i strofowań ze strony matki. 
Obowiązkiem było prokuratoryi sprawę gruntownie zba­
dać ; wszakże wytlómaczenie barona Rothenhana mogło 
także tylko na drodze prawnej nastąpić. Mam nadzieję, że 
rząd weźmie się tu z wszelką bezstronnością do dzieła.

Minister Friedberg odpowiada, że rząd o 
zajściu tern już na urzędowej drodze się dowiedział. 
Chcę sprawę tę nieco wyświecić. Urzędownie wiem 
tylko to, co w aktach i protokułach zapisano. O do­
brym apetycie dziewczęcia nic nie wiem

(Wesołość)
nie wiem tóż nic o „silnych“ policzkach, któremi dziew­
czę do zeznań zmuszano, ani o kurczach hysterycznych, 
które skutkiem skatowania nastąpiły. W aktach zapi­
sano tylko, że dziewczę przez kilka dni czuło boleści, 
lecz wkrótce wyzdrowiało. Z gazet dowiedziałem się już 
dawniej o tój sprawie, począłem jednak dopiero później 
gruntowniej ją badać, kiedy 4 grudnia w Izbie tej ją 
poruszono. Kazałem sobie akta przysłać i przekonałem 
się, że fakt sam jest prawdziwy. Dziewczę kradło, do 
kradzieży się przyznało, ojczym ukarać jej nie chciał i 
dla tego wymierzono jej karę w biurze wójta.

(Słuchajcie! na lewicy). •
W-ójt, który zarazem członkiem jest dozoru szkolnego, 
sam jeden raz szpicrutą wymierzył

(Poruszenie na lewicy)
ponieważ mu się zdawało, że sługa gminny nie dosyć 
silnie bije. Fakta te skonstatowano na mocy własnych 
zeznan Rothenhana, który się ich wcale nie zapierał. 
Fodpadło mi, źe ani matka, ani opiekun, jeno daleki 
krewny stawił wniosek o ukaranie. Mogłem był tern 
się zadowolnić, nie uczyniłem tego, żeby rzecz grunto­
wniej zbadać.

(Oklaski na lewicy).
Prokurator moim zdaniem zbłądził. W jego własnym 
interesie było żeby sprawę całą przed forum sądowe 
wytoczyć.

(Słusznie! na lewicy).
Stanowczo sądu nie mogę jeszcze wydać, ponieważ nie­
które punkta jeszcze mi nie są jasne, i tak nie wiem, 
ile lat dziewczę ukarane liczy i czy władza szkolna nie 
miała rzeczywiście prawa kary wymierzyć. Dla tego 
poleciłem prokuratorowi, żeby rzecz gruntownie zbadał. 
Sądzę, że skończy się na procesie sądowym.

(Oklaski na lewicy).
Poseł Haenel. Zgadzamy się z postępowaniem 

pana ministra w tej sprawie i dla tego zrzekamy się dal­
szej dyskusji.

Następują obrady nad etatem administracyi sądo­
wej, którego poszczególne pozycye dawniej komisyi bud­
żetowej do zbadania przekazano.

Referent dr. Hartmann przemawia za przy­
jęciem wszystkich pozycyi, a mianowicie rozdziału 73, 
tytułu 6, „160 pisarzy sądowych i asystentów, 445,050 
marek.“ Pozycyą tę, jak kilka następnych, Izba bez 
dyskusyi przyjęła.

W etacie archiwum rządowego wynoszą dochody 
9370 marek, rozchody 316,844 marek.

Wszystkie pozycye rozchodu przekazane były ko- ' 
misyi budżetowej, która ze swój strony przez swego re­
ferenta oświadcza się za ich przyjęciem. Pozycyą do­
chodów przyjęto bez debaty.

Przy tytule rozchodów zabiera głos poseł Ma­
ju n k e i skarży się na fałszowanie faktów historycz­
nych, których administracya archiwum się dopuszcza, 
opuszczając w urzędowych publikacyach dokumenta wa­
żne. Miało to miejsce w dziele dr. Lehmanna „Prusy 
i Kościół katolicki“ i w broszurze dr. Poschinger 
„Prusy na sejmie związkowym.“ Zali się 
mówca w dalszym toku swego przemówienia, że publi- 
kacye urzędowe w tój materyi kazano dotychczas za­
mieszczać w „Köln. Ztg.“ która znaną już jest ze swój 
skłonności do fałszowania faktów historycznych. „Köln. 
Ztg.“ ogłosiła kiedyś bulę papieską, która wcale nio wi­
działa bióra papiezkiego.

Dyrektor archiwum królewskiego dr. 
Sybel, odpiera zarzuty czynione przez posła Majunke 
urzędnikom archiwalnym. Dr. Sybel przemawia bar­
dzo słabo i zyskuje tylko uznanie na ławach libe­
ralnych.

Przemówienie posła K an tak a, który te­
raz głos zabiera, znajdzie czytelnik na innóm miejscu.

Dr. Sybel bierze zaczepionych przez posła Kan- 
taka w obronę. Dr. Sybel powiada, źe za prace pry­
watne urzędników archiwalnych rząd nie jest odpowie­
dzialnym. Dr. Beer np. korzystał dużo z akt, które do 
archiwum wcale nie należą.

Dyskusyą odroczono do wtorku godziny 11. Po­
rządek dzienny: dalszy ciąg obrad nad eta­
tem: archiwum rządowe, administracya 
budowlana, podatki bezpośrednie.

Na wniosek posła Windthorsta zawiadamia 
marszałek Izbę, że wtorkowe posiedzenie będzie ostatnie 
przed świętami Bożego Narodzenia.

— ZMetzu donoszą, źe przy wyborach uzu­
pełniających do parlamentu niemieckiego w miejsce 
zmarłego posła Besançon odebrał, w okręgu miasta 
Metz Antoine z 2519 oddanych głosów 2482; re­
zultat z okręgów wiejskich jeszcze^nie znany.

FRANCY A-
* Zmarły w tych dniach obywatel Gali­

guani, właściciel czasopisma, wychodzącego w języku an­
gielskim p. t. „Galiguam’s Messenger,“ zapisał majątek 
swój, przynoszący rentę wartości 200,000 fr. na założenie 
instytucyi, w którćjhy ubodzy pisarze, zecerzy i księgarze, 
mający więcej mż 60 lat, mogli znaleźć pomieszczenie zu­
pełnie bezpłatne lub za drobnćm wynagrodzeniem. Zakład 
ma liczyć w ogóle 100 miejsc. Domowi sierót w Corbeil 
i szpitalowi tamże zapisał zmarły po 120,000 franków — 
a trzeba wiedzieć, że oba te zakłady założył Galiguani, 
ofiarowawszy na ten cel milion franków.

— W Puy (départ. Gers) spaliło się 8 osób pod­
czas ogromnego pożaru. Młoda panienka wyskoczyła oknem 
i znacznie s,ę pokaleczyła.

— Na pogrzeb Blanka przysłała gnrna Rou­
baix dwóch reprezentantów, adjunkta mera i ławnika, któ­
rzy w Paryża tak się dobrze bawili, że w dz eń pogrzebu 
już przed południem dobrze się podochocili, na pogrzebie 
nie byli, a następnie na ulicy tak się zachowywali, że ich 
polieya musiała aresztować, a następnie wj toczyć im skargę 
za opór, publiczne opilstwo i uliczne burdy.

WŁOCHY.
* Po posłuchaniu, którego Ojciec św. 

udzielił dnia 15 grudnia uczniom szkół parafialnych 
rzymskich, Jego Świątobliwość przeznaczyła sumę dwóch 
tysięcy franków na wyłączną pomoc owych biednych 
dzieci, które uczęszczają do wyżej wymienionych szkół, 
a mianowicie na zakupno ubrania dla nich. Komandor 
Sterbini, Superintendent domu papieskiego dostał zlece­
nie wręczenia tej sumy księciu Rospiglosi, jeneralnemu 
prezesowi rzymskiego stowarzyszenia, zajmującego się 
sprawami katolickiemi.

— Ojciec św. ustanowił z własnej d e- 
cyzyi w Watykanie komisye sądowe, które na przy­
szłość sądzić mają sprawy tego rodzaju, jak n. p. pre­
tensja budowniczego Martinucci. Pierwsza komisya 
składa się z osób następujących: Christofori, Galimberti, 
Gizzi; drugą stanowią Franchi, Apollini i Mertel; trze­
cią instancyą stanowią obie komisye razem złączone. — 
Porządek obrad i sposób postępowania opracował 
Raili.

PORTUGALIA.
* Spór kościelno-polityczny. W skutek 

porozumienia się pomiędzy Stolicą świętą a rządem

portugalskim nastąpiło niedawno nowe rozgraniczenie 
dyecezyi portugalskich. Prymas portugalski Arcybiskup 
Bragi podniósł w osobnym memoryale w kilku punk­
tach protest przeciw temu rozgraniczeniu i prosił mi­
nistrów wyznań i sprawiedliwości, aby ten memoryał 
przesłali Ojcu św. Ministerstwo nie zgodziło się na to 
żądanie, odwołując się na postanowienie papiezkie z d. 
30 września 1881, w którem Ojciec św. upoważnia Kar­
dynała Arcybiskupa z Porto do załatwienia wszystkich 
trudności, powstałych z tego rozgraniczenia. Udał się 
tedy ksiądz Prymas do króla z tą samą prośbą, ale 
równie bezskutecznie. W skutek tego złożył ks. Pry­
mas portugalski godność arcybiskupią a król przyjął 
jego dymisyą.

TELEGRAMY.
Białogród serbski, 18 grudnia. Dziś od­

była się uroczystość odsłonięcia pomnika, wystawionego 
dla księcia Michała Obreuowicza. Oprócz króla i królo- 
wśj wzięli udział w uroczystości wszyscy deputowani, 
wielkie masy ludu i cale ciało dyplomatyczne. Mini­
ster oświecenie Nowakowicz miał mowę. Prezes sku- 
pczyny oddał pomnik pod straż i opiekę burmistrzowi 
Białogrodu.

KRONIKA
niejima, prowiieyonalna i zaeranirana.

Poznań, wtorek dnia 19 grudnia.
‘ Doniesienia urzędowe. Król zatwierdził wybór 

radzcy ziemstwa bar. Keyserlingka na Lissewie, w po­
wiecie brodnickim, na radzcę jeneralnego wschodnio-pruskiego 
ziemstwa kredytowego.

* Najprzew. ksiądz Biskup Marwicz zasłabł w 
niedzielę rano. Pokazało się, że zachorował na zapalenie 
płuc; obecnie ma się stósunkowo lepiej. Wszakże przy 
tak podeszłym wieku (87 lat 8 miesięcy) stan chorego 
nie jest bez niebezpieczeństwa. Polecamy gorącym mo­
dłom wiernych i duchowieństwa naszej arehidyecezyi Jego 
Biskupią Mość, który podczas naszego sieroctwa chętnie 
uam udzielał pomocy.

f Nieszczęśliwa parafia mogilnicka została obecnie 
zupełnie osieroconą. Przed dwoma laty umarł śp. ksiądz 
wikaryusz Haunszyld — dziś w nocy o godzinie 1 umarł 
tamże drugi wikaryusz śp. ksiądz Teofil Zygmanowski. 
R. i. p.

* Teatr. Przedwczoraj przedstawiono tragedyą Szuj­
skiego, na tle historycznóm osnutą, „Zborowscy." Rzecz 
tę widzieliśmy już niejednokrotnie na scenie naszej — po 
raz pierwszy grano ją przed kilku laty za dyrekcyi ś. p. 
Doroszyńskiego, kiedy do składu towarzystwa należoli Wo­
lińscy, Doroszyński, dzisiejszy dyrektor p. Podwyszyński i 
inni. Przedwczorajsze przedstawienie odznaczało się rówuą, 
wypracowaną całością, świetną wystawą i obmyślaną reży- 
seryą. Eusemble karny, wyuczony — kostiumy nowe i 
wierne, ważniejsze sceny w sztuce grą odpowiednią nale­
życie zamarkowane — słowem widowisko to miało „styl." — 
Z grających w pierwszym rzędzie stawiamy dyrektora p. 
Podwyszyńskiego, który grał rolę Krzysztofa. Jest to podobno 
najlepsza jego rola. Krzysztof w interpretacyi p. Podwy­
szyńskiego, warchoł z krwi i kości, był arcydziełem. — 
Chwalebnie się także odznaczyli pani Królikowska i pan 
Skirmunt, sumiennie oddał swę rolę p. Królikowski, dość 
dobrze p. Saganowski, który jeżeli nie całkowicie sprostał 
trudnemu zadaniu, wybaczyć mu to należy, mianowicie, że 
nie był przy głosie. Życzylibyśmy tylko, ażeby był w ru­
chach więcej naturalnym. Posiada on piękną postawę, za­
pał i widoczne robi postępy. Przy pracy .... kto wie ?....
Z drobniejszych ról przyzwoicie się wywiązali pp. Dłuski, 
Lesiewicz, Krynicki i inni. Panna Zielezińska mniój nas 
zadowoliła w roli Gryzeldy, toż samo p. Jankowski. Mówił 
nieśmiało, ucharakteryzowany był za to znakomicie jako 
Batory.

Dziś Sto Dziewic. — Jutro Zborowscy.
* Sprawozdanie kasowe z stanu funduszów złożo­

nych na subweneyowanie sceny polskiej w Poznaniu.
Wpłynęło do dnia 17 grudnia za pośrednictwem:

„Dziennika Poznańskiego“ ....................... 30,042.78 m.
„Kuryera Poznańskiego“............................ 803.— „
„Orędownika“................................................... 65.70 „
Z zabawy ludowej........................................ 4,242.67 „

Razem 35,154.15 m. 
Z tych złożono w kasie Tow. Pożyczkow. 5,121.26 „ 

w banku Kwilecki, Potocki i Sp. 30,032.89 „
Razem jak wyżej 35,154.15 m. 

Dr. Kusztelan.
* Sprostowanie. Towarzystwo Akademików Polaków 

w Wiirzburgu przysłało na subwencjonowanie teatru pol­
skiego 9 m. 60 feu., a nie 6 m. 60 fen., jak mylnie było 
zamieszczone w Nr. 284 „Kuryera.“

Znaleziony testament
(Ciąg dalszy. — Zob. num. 289.)

VI.
Cały wielki świat londyński z zachwytem mówił o 

Crown Leigthon. Był to jedyny w swoim rodzaju ma­
lowniczo położony zamek. Z wyjątkiem królewskich 
zumków, najpiękniejszy w całój Anglii. Crown Leigthon 
zawdzięczał swą nazwę Karolowi II., został bowiem za 
czasów jego panowania zbudowanym i był dlań najmil­
szym miejscem pobytu. Zamek cały z szarego był piaskowca, 
około filarów i łuków wiły się róże, bluszcze i inne pną- 
ce rośliny. Wspaniałe balkony, nie ustępujące w niczem 
weneckim, pełne były wonnych kwiatów. Słowem był 
to uroczy krajobraz, przedstawiający się zarówno pięknie 
w złotych promieniach słońca jak i przy bladem świe­
tle księżyca, czy to patrząc nań podczas perlącego się 
rosą poranku, czy to wśród iskrzącej się gwiazda­
mi nocy.

Prowadzące do ogrodu terasy ozdobione były kwia­
tami i różnego rodzaju roślinami. Główną ozdobą tej 
posiadłości było otoczone w około miękkiemi trawnikami 
i ocienione drzewami ogromne jezioro. Na powierzchni 
kołysały się białe wodne lilie, nad brzegami rosła trzci­
na i sitowie. Po za jeziorem rozciągał się przepysznie 
kwiatami ozdobiony ogród i park z odwiecznemi drze­
wami, wśród niebotycznych konarów tych drzew miły 
szeleściał wietrzyk, lecz słońce daremnie usiłowało tu 
utorować sobie drogę.

Jeżeli zewnętrzna postać zamku przypominała krai­
nę rusałek, to wewnętrzny przepych przechodził najwy­
bredniejsze marzenia. Tylko królewski majątek mógł 
starczyć na tak ozdobne urządzenie. W całej Anglii 
nie było kosztowniejszej galeryi obrazów. Crown Leig­
thon podobnym był do muzeum, znalazłeś tu nagroma­
dzone najcenniejsze antyki i przedmioty sztuki, złote i 
srebrne talerze na których jadał król Karol, zachowano 
tutaj jako pamiątkę.

Jednakże zmarły hr. Stefan nie dbał o te bogac­
twa. Nikt nie znał powodów nagłej zmiany hrabiego. 
Był on jedynakiem, i będąc jeszcze młodym, odziedzi­
czył po swych rodzicach te dobra.

Długi czas postępował jak wielu jemu podobnych. 
Udał się do Londynu i tam używał życia, aż nagle stał 
się ponurym i nieprzystępnym, jak to już wyżój opisał 
go pan Clements. Powróciwszy do Crown Leigthon mło­
dy hrabia, unikał wszelkiej styczności ze światem, przy­
jaciół i sąsiadów traktował z lodową oziębłością, wre­
szcie uczynił to, czego dotąd żaden z Charnleigów nie 
byłby się odważył zrobić, t. j. ustanowił nad swemi do­
brami administratora, któremu nie było wolno trudzić 
go najmniejszemi interesami lub zapytaniami. Służbę 
miał liczną, lecz ta nigdy pana swego nie widziała; miał 
również cugi i pojazdy, których nigdy nie używał. Dwa 
razy tylko opuścił ś. p. hrabia na czas krótki Crown 
Leigthon, po raz pierwszy gdy umarł jego dawny adwo­
kat, pojechał do Londynu aby tam swoje interesa oddać 
w ręce pp. Clements i Matews, po raz drugi gdy umarł 
w zamkupiwniczy, który przeszło lat 40 pełnił ten urząd 
w jego rodzinie, wyjechał na dni kilka i dopiero po po­
grzebie powrócił.

Pan Clements kilkakrotnie usiłował zniewolić hra­

biego do napisania testamentu, lecz napróżno, z dumą 
odepchnięto jego propozycją. Wtedy zwykle mawiał do 
p. Dunscombe: „Śmierć hrabiego niemato nam przy­
sporzy kłopotu, a słów kilka jego ręką skreślonych wy­
starczyłoby do uporządkowania interesów. Musiray się 
postarać oto, aby pułkownik Flemyng tu przybył."

Lecz gdy tylko wymówił imię młodego oficera w 
obecności hrabiego, ten gwałtownym unosił się gniewem, 
dając przytóm do zrozumienia adwokatowi, że ta sprawa 
zupełnie do niego nie należy. Obawy i przepowiednia p. 
Clements wkrótce się spełniła. Hr. Stefan zachorował 
nagle i umarł zanim zdołano wezwać pomocy lekarza.

Adwokat był w rozpaczy, testamefitu nie znaleziono, 
nie posiadał żadnych wskazówek, kto będzie spadkobier­
cą hrabiego, kto odziedziczy ten olbrzymi majątek. 
Wezwał natychmiast pułkownika Flemynga, lecz tenże 
odpowiedział, iż nie może oddalić się z pułku. Nie 
mając pewności, czy on będzie sukcesorem, adwokaci 
nie nalegali więcój, aby przybył, gdyż rozczarowanie 
mogło dlań być nader przykrem. Pochowano tedy 
zwłoki z wszelką okazałością, a po spełnieniu smutnego 
obrzędu rozpoczęto kroki celem wynalezienia spad­
kobiercy.

Po długiem, mozolnóm poszukiwaniu okazało się 
nareszcie, że najbliższą żyjącą krewną hrabiego była 
Leonia Rayner, którą już teraz jako hrabinę Cbarn- 
leigh znamy.

VII.
Sześć długich miesięcy Crown-Leigthon było osie- 

roconóm i pustóm, tylko służba rządziła w niém wedle 
upodobania.

Dziś jednakże, w piękny dzień czerwcowy inny

przedstawia nam się widok, olbrzymi gmach od suteren 
aż do poddasza świątecznie przystrojony. Różnobarwne 
kwiaty wszystkie dziś w pełnym rozkwicie. Wśród rozło­
żystych konarów świergocą wesoło ptaszęta i wodotryski 
szemrząc bija w górę. W oknach zamkowych pościągano 
źaluzye, ażeby ożywcze promienia słońca mogły znów 
oświecić wspaniałe komnaty, do których od tak dawna 
broniono im wstępu. Zatknięte na basztach chorągwie 
wysoko unoszą się w powietrze, a i dzwony kościelne 
rozbizmiewają dźwięcznie i wesoło.

Dzierżawcy, urzędnicy i cała służba zamkowa ze­
brani dziś byli na powitanie swej pani, gdyż te sześć 
miesięcy, pd śmierci hrabiego aż do jój przybycia smu­
tno upływały w Crown-Leigthon. Chociaż ci, którzy 
z taką niecierpliwością oczekiwali przybycia młodej hra­
biny tyle tyiko wiedzieli o niej, że była młodą i pię­
kną, oddawali się jednakże tej błogiej nadziei, źe z jej 
przybyciem nowe i wesołe rozpocznie się życie, że 
wkrótce może zanucą hymn weselny, a po niejakim cza­
sie i miłe dziecięce szczebiotanie rozlegać się będzie 
w opustoszałym i ponurym dotąd zamku.

Hrabina Charnleigh miała przybyć w towarzystwie 
pana Clements i lady Fanshawe, dalekiej krewnej, matki 
nieboszczyka hrabiego, była to dama wielkiego świata, 
która tylko ze względów rodzinnych przyjęła rolę opie­
kunki i matki młodej hrabiny.

Niebawem nadeszła depesza, aby przygotowano po­
koje dla trzech pań, gdyż p. Templeton nagle taką roz­
gorzała miłością i przyjaźnią dla swej byłej uczennicy, 
że niepodobieństwem było dla mej, aby się z nią mo­
gła rozłączyć, przyjęła zatem skwapliwie zaproszenie do 
Crown-Leighton.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



* Sprostowanie. W skutek pomyłki nieprzewidzia­
nej, pominięto w wykazie nowo obranych członków Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk na rok 1882, panów: Stani­
sława Tomkiewicza, dra Stana i Alfonsa 

wiecimskiego, co uzupełniając niniejszem, do wia- 
omo ci publicznój z uprzejmem przeproszeniem podaję.

Wawrz. Benzelstjerna Engeström 
sekretarz zarządu.

Od p. A. Krzyżanowskiego odbieramy nasteuu- 
jące p;smo z prośbą o umieszczenie:

„Szanowny Panie Redaktorze!
Weteran z 31go roku, 78 ietni, który i w roku 46 

pojowno z innymi czasowym był mieszkańcem Moabitu, 
orego żona od lat 20 tak ciężką chorobą złożona, że 

z łoża powstać nie może, a od lat 10 przeszło zaniewi- 
działa, który przy mozolnej a mało donośnej pracy zaledwie
±?arab,ia’ ie.by, Z głodu nie umrzeć a “imo to nigdy 

j cze ręki po jałmułnę nie wyciągnął, ma, jeśli Bóg da, 
13 stycznia p. r. w biednej swój izdebce obchodzić 50 le- 
ash?? małżeństwa. Taka rodz.na, zdaniem mojóm,

nrolztt6 Da t0’- Źeby Dietylk° dzieÓ teD’ tak dla ci®J 
. i uPip'jemn’ć, ale zarazem, żeby za pomocą do­
browolnych składek złożyć fundusik na osłodzenie dalszego 
j6j żywota.

W nadziei tedy, że Szan. Redaktorze, powyższą wia- 
oino c w piśmie swem umieścić i we wpływających skład- 

marek g0ŚredniCZyć raczJsz, załączam na cel powyższy

Poznań, dnia 19. 12. 82.
Z szacunkiem

uniżony
to . . A. Krzyżanowski

ki? * ^■zDmowaniu składek chętnie pośredniczyć będziemy 
*. K J Posener Ztg zaciągnąwszy nawet i księży katoli­
ckich do szeregów socyalistycznych, nie może się jeszcze 
pomiędzy nami doliczyć tylu socyalistów, ilu potrzeba do 
zaprowadzenia małego stanu oblężenia. Organ ten par 
force chce dowieść światu, że i u nas są socyaliści i że 
poseł Czarlinski mylił się twierdząc, że Polak a socyalista 
to niezgodne ze sobą pojęcia. Czemu też „Posener Ztg“ 
me zwróci raczój swej troskliwości w stronę socyalistów 
niemieckich w Poznaniu? Tam miałaby lepsze pole dzia­
łania. My z naszymi socyalistami damy sobie i bez 
mej radę.

* Bardzo ciekawą wiadomość podaje tutejszy „Pose 
ner Tageblatt.“ W roku 1836 bawiła wPozuauiu u zmar 
łej hrabiny Karskiej panna Wilhelmina Krystyna 
Dąbrowska, która poszła za Francuza, mejakiegoś Jaua 
Mistral, syna bogatego obywatela z Orleanu. Po weselu 
wyjechała młoda para małżeńska do Orleanu, ażeby pozy­
skać błogosławieństwo rodziców pana młodego. Rodzice 
atoli Jana nie chcieli wcale o tśm małżeństwie wiedzieć. 
Żądali przeciwnie, aby się syn ich Jan z tą „awanturnicą“ 
i „żebraczką“ rozwiódł. Skonfundowany młody małżonek 
opowiedział swe zajście z rodzicami żonie, wyrażając zara­
zem nadzieję, że w przyszłości usposobienie ty, hże nieza­
wodnie się zmieni. Po kilku dniach przybył do ich po­
mieszkania w hotelu adwokat i uwiadomił Jana, że ojciec jego 
na mocy paragrafów kodeksu Napoleona, nie pozwalającego 
bez pozwolenia ojca żenić się synowi przed ukończonym 
25 rokiem życia, wniósł o unieważnienie małżeństwa. Zroz­
paczony Jan pobiegł do ojca z prośbą o cofnięcie tego 
kroku. Jedyną odpowiedzią na to było pociągnięcie za 
dzwonek, na którego odgłos weszło do pokoju kilku czarno 
ubranych drabów, którzy Jaua schwycili i odwieźli do 
domu waryatów, o czem powiadomiono jego żonę. Go 
się z nią stało ? — niewiadomo.

Obęcnie po 46 latach rozesłano z Orleanu do wszyst 
kich zakątków świata listy z zapytaniem o losie nieszczę­
śliwej Polki i jej syna. Pan Champion, profesor przy li 
ceum w Orleanie, w imieniu Jana Mistral, który w dniu 
1 bm. wypuszczony został z zakładu obłąkanych i posiada 
majątku 40 milionów franków, szuka nieszczęśliwej kobiety 
wyznaczając za wiadomość o niej wysoką nagrodę. Może 
te kilka wierszy posłużą do jej wyśledzenia.

* Odbieramy następujące pismo:
Szanowną Redakcyą uprasza niżój podpisany Komitet 

o łaskawe zamieszczenie niniejszego sprawozdania, tyczącego 
j się składek i różnych datków na rzecz dzieci szkoły chwa- 

liszewskiój i to od dnia 20 listopada do 17 grudnia r. b.
a) Jednorazowo złożyli następująei pp.: L. J. 20 m., 

major Arnim 20 mrk., Fr. Andrzejewski z Bazaru, B. J. i 
redaktor Fr. Dobrowolski po 15 m., E. B„ L. J., Bezimienny,
L. L., ks. prob. Raatz, radzca Schmidt, Marya Zabłocka, 
adwokatowa Jażdżewska i Lekszycki po 10 marek, N. N. 
z Nekli 8 m., A. Stüber 6 m., dr. Wicherkiewicz, A. Skal 
ski, M. G„ R. R, A. R. i S. Barczyński po 5 m., dr. Kan- 
tecki 3,75 m., ks. kanonik Klupp, ślósarz Helling, Lesser,
E. R., pani Gaebler, Scherek (Szeroka ulica), T. B., Rddoń- 
ska, Kowalska, Goldenring, Moegelm, Czapiewski, Chmara, 
Kaul, Neumann, A. Schreiber, dyrektor Matuszewski, Brze­
ski po 3 m., A. Kantorowicz, ks. kanonik Kantorski, Ja­
gielski z siostrą, Pfitzner, ks. kan. Dorszewski, Sonnabend, 
Palaczyński, Racinowski, Kajkowski, K. i panna Stanisława 
po 2 m., ks. Wróblewski 1,50 m., Chłapowski, Wrześnie- 
wicz, Bezimienny, Basta, Ziegler, Felerowicz, Błażejewski, 
Affeltowicz, Wojciechowski, Harwaczyński, Śuiegowski, Schulz 
po 1 m., Bogdanowska, Essmann, Pfeiffer, d’ Halle po 50 fen.

b) Miesięcznie składają następująei pp.: loża Kośnios 
12 m., radzca Reimaon 6 m., Schütz i radzca kom.Andersch 
P» 5 m., Jackowski, Heyducki, N. Neufold, ks. Jaskulski,
S. S., Engel po 3 m„ Olga Heunig 2,50 m., Iffiand 2,10 
o., Sieburg, Nowakowski po 2 m., ks. Jauke, ks. Kępiński, 
te. Tłoczyński, Połuduiak, Szmania po 1 m„ Krouz, Stę­
piński,, Przy godzki, Simon i Blasig po 50 fen.

c) Oprócz tego złożyli pp.: Wrześniewska kawę i su­
szony owoc, Leszner tygodniowo 12 rządków bułok, Smel 
tewski 12 rządków bułek, Tempłowicz i Biskupska chleb, 
tepiec Brecht tygodniowo funta kawy, 1 paczkę cygoryi 
Smoliński tygoduiowo 1/J funta kawy, 1 paczkę cygoryi, 
’erbe miesięcznie centnara grochu, Koltermann 10 fun­
tów mąki, Altmann i Morchel smalec-

d) 20 chłopców i 15 dziewcząt zostało częściowo przyo­
dzianych rzeczami, które nam przesłali pp.: prof. Trawińska, 
tep. Ladmann, Bezimienny z Ceradza p. Bukiem, Kaspro­
wicz, p. Stanisława, Bezimienna, restaurator Dümke i dr. 
Eeilchenfeld.

Codziennie dostaje 55 zgłodniałych dzieci w szkole 
Pierwsze i drugie śniadanie. 124 dzieci chodzą do różnych 
Emilii już to na śniadanie, już to na obiad, już tona cało- 
denne pożywienie, wielu z tych szlachetnych dobroczyńców 

Pfzyodziewa także swoich biedaków, nie mogąc patrzeć na 
tózęsące się od zimna na pół nagie dzieci.

Za wszelkie wyżej podane ofiary składamy wszystkim 
™broczyńcom serdeczne „Bóg zapłać“ i prosimy o dalszą 
Pamięć, bo tylko skutkiem szlachetnój ofiarności obywatel­
ka dopiąć możemy zamierzonego celu.

Poznań, dnia 18 grudnia 1882.
Offierslci, przewodniczący. Foerster. Heyducki. 

Żabczyński. Jackowski. Kactkner. Schefflcr 
Zeidler, sekretarz. SI. Zieliński.

1

I

Celem podniesienia ducha towarzyskiego urządza 
Koło towarzyskie w sobotę 30 grudnia t. r. skromny wie­
czorek połączony z kolacyą w hotelu francuskim.

* Ciągnienie 4 klasy loteryi pruskiej rozpocznie się 
19 stycznia 1883.

* W niedzielę podczas konduktu pogrzebowego śp. 
Ignacego Brutkowskiego zdarzył się niezwykły wypadek, 
który na wszystkich towarzyszących konduktowi sprawił bar­
dzo niemiłe wrażenie. Gdy karawan przejeżdżał na narożniku 
placu Wiedeńskiego i ulicy św. Marcina przez rynsztok, który 
tam jest bardzo głęboki, trumna spadła, wieko się oderwało, 
a zwłoki nieboszczyka wpadły w nagromadzone tamże błoto. 
Włożono je następnie powtórnie do trumny i na karawan. 
Przerażający to był widok! — Władze powinny się postarać 
o uregulowanie ulicy w tóm miejscu, która rzeczywiście jest 
dla przejeżdżających niebezpieczną.

* Od autora zajmujących listów z pod Żerkowa 
p. Z. G. O. otrzymujemy następujące pismo:

„Szanowny Panie Redaktorze!
Właśnie rozpoczęto burzenie wspomuianój prze- 

zemnie budowli w Komorzu, zwanej „Kamienicą“, a po 
dług tradycyi pamiątki po Kaźmirzu Wielkim. Czy nie 
znalazłby się ktoś w Poznaniu, co swoim wpływem zdołałby 
u władzy wyrobić zakaz tego barbarzyństwa ? Burzą jedynie 
dla uzyskania kupy cegieł! Zauim spiszą inwentarze znikną 
ostatnie budowle jakie jeszcze mamy.“

* Fizyk powiatu wyrzyskiego, dr. W i 1 k o z Ło­
bżenicy, przeniesiony został na posadę fizyka powiatu gnie 
źnieńskiego.

* Jarmark w Krzywiniu, wyznaczony na dzień 11 sty­
cznia, przełożony został z powodu spisu bydła na dzień 
18 b. m.

2 W dobrach pogrzybowskich, należących do pana 
Nep. Niemojowskiego, ubito na- polowaniu 620 zajęcy i 10 
rogaczy.

* P. Salomonsohn, bankier w Inowrocławiu i kupiecki 
dyrygent cukrowni w Pakości, zmarł w sobotę wskutek 
nieszczęśliwego wypadku. Będąc niedawno w Pakości, cbciał 
pi zeskoczyć przez rów, którym odpływała wrząca jeszcze 
woda z cukrowni, a ponieważ to było o zmroku, nie dosię- 
gnął drugiego brzegu i wpadłszy do wody, bardzo niebez­
piecznie się poparzył. Mimo najgorliwszych zabiegów le­
karskich, dokonywanych pod przewodnictwem dr. Rydygiera 
z Chełmna, p. Salomonsohn zmarł po kilkodniowych cierpieniach 
ua łonie stroskanój rodziny. Był to człowiek prawy i sza­
nowany.

* W dniu 16 bm. odbyły się w okręgu złotowsko- 
wałeckim wybory do parlamentu w miejsce p. Teppera, który 
z powodu przeniesienia w urzędzie mandat złożył. W 14 
okięgach wyborczych otrzymał p. Komierowski z Komierowa 
397 głosów; Wilkens z Sypniewa (nar.liberał) 750; tajny 
radzca rejencyjny Tepper 590 głosów. Niezawodnie przyj­
dzie do wyborów ściślejszych pomiędzy ostatnimi dwoma 
kandydatami.

* W Sztumie, w Prusach Zachodnich, odbędzie się 
teatr amatorski na rzecz teatru naszego. Odegrane będą : 
„Wiesław“ i „Werbel domowy.“

* Pojedynek. „Danz. Ztg.“ opisuje zdarzenie, które 
miało miejsce w Suszu w Prusach Zachodnich. Pewien 
urzędnik władający dobrze piórem obraził pozasłużbowego 
oficera. Obrażony wyzwał przeciwnika na pojedynek na 
pistolety. Bardzo dobrze, odpowiedział wyzwany. „Przyj­
muję rzuconą mi rękawicę, lecz pod pewnemi warunkami. 
Wiadomo panu, żo mam żonę i dzieci, roczny mój dochód 
wynosi 4500 marek, oddaj pan do depozytu kapitał na 
rzecz mój rodziny, któryby w razie, gdy padnę w poje­
dynku, zapewnił jéj utrzymanie, a potrzebna na to suma 
wynosi 90,000 marek.,“ Tego nie jestem w stanie zrobić, 
gdyż nie mam majątku, odrzekł oficer. W takim razie’ 
powiedział wyzwany, o pojedynku nie może być mowy, kto 
nic nie ma do stracenia, nie może żądać, abym ja pozwolił 
się przez niego zabić.

* Toruń. „Pielgrzym“ doniósł, że p. Schroterowi, 
byłemu księdzu katolickiemu a dziś inspektorowi powiato­
wemu w podróżach inspekcyjnych towarzyszy częstokroć jego 
żona, co wywołuje niemałe zgorszenie. Pan Schroter do­
nosi teraz „Pielgrzymowi,“ że dnia 20 czerwca r. z. jechał 
wprawdzie z żoną, ale nie na inspekcyą, tylko na jarmark 
do Nawry, i że tylko przypadkiem wstąpił do szkoły
w Bruchnowie. To samo stało się w Biskupicach __
a potćm pojechał p. inspektor do Nawry.

* Cesarz niemiecki ofiarował na dotkniętych powo­
dzią Nadreńczyków piętnaście tysięcy marek z prywatnój 
szkatuły.

* Księgarzom berlińskim, którzy rozszerzali skonfi­
skowaną następnie broszurę bankiera Józefa v. Wertheim 
p. t. „Zur Emaucipation unserer Glaubensgenossen,“ wyto­
czono proces o obrazę rządu pruskiego i księc a Bismarcka, 
której autor dopuścić się miał na stronie 5.

* Wrocław. Z 14,000 dzieci szkolnych we Wro­
cławiu, przeszło 588 przychodzi do szkoły bez śniadania, 
a jako obiad otrzymują zwykle tylko zupę rozdzielaną w 
publicznych zakładach miłosierdzia. Jak w Poznaniu tak 
i we Wrocławiu utworzył się komitet, który postanowił 
zebrać 4000 maiek na dawanie owym dzieciom przez 3 
miesiące zimowe ciepłe śniadauia. Nadto dawają we Wro­
cławiu w różnych częściach miasta koncerta i amatorskie 
przedstawienia, z których czysty dochód przeznaczony będzie 
na sprawienie gwiazdki ubogim dzieciom szkolnym. U nas 
skończyło się na jednym datku — a „Dziennik Poznański“ 
zebrał na ten cel 29 marek, które równioż przekazał kon- 
ferencyi św. Wincentego a Paulo. Na teatr zebrano dotąd 
35,154 m. 15 fen. — na Czytelnie ludowe zaledwie 1400 
marek, na ubogą dziatwę złożono razem 129 marek, wy­
chodząc zapewne z téj zasady, że „ubogich zawsze mieć 
będziemy!“

* Poseł Windthorst wysiadując dnia 15 b. m. z 
doróżki upadł na trotoar i zranił się w czoło; ni.mo to 
był nazajutrz na posiedzeniu parlamencie.

* Redakcya czasopisma „Inżynierya i Budownictwo“ 
urządza zestawienie materyałów surowych pojedyńczych oko­
lic naszego kraju, wraz z wykazaniem zużytkowania tychże 
i prosi o odpowiedź na następujące pytania: I. Materyały 
surowe. -2. Nazwa miejscowości i czy znajduje się mapa 
geologiczna. 3. Sposób zużytkowania materyałów surowych.
4. Koszt założenia, dochód i produkeya fabryki. 5. Jaki 
jest wyrób sprowadzany, któryby mógł być w bliskości 
wyrabianym. 6. Ilość wywożonego materyału surowego 
w dalsze okolice kraju i za granicę. 7. Rodzaje wyrobów 
jakie z tego materyału można wyrabiać. 8. Uwagi.
W uwagach uprasza redakcya o podanie bliższych danych 
co do ilości i jakości materyału, jako tóź co do łatwości 
eksploatowania.

* Słowacy w zamku królewskim. Prawdziwie 
sielankowy pobyt rodziny królewskiej w GodOló tedy owędy 
urozmaicają drobne zajścia z ludnością okoliczną, jeden 
z takich wypadków opisuje dziennik „Nemzet“: „Pewnego 
pięknego poranku królowa w towarzystwie swej córki arcy- 
księżniczki Maryi Waleryi i damy dworskiej panny Perenczy 
wyszła na przechadzkę, w pobliżu królewskiego parku. Ar- 
cyksiężniczka Walerya spostrzegła w lasku dwóch Słowa­

ków śpiących na miękkiój murawie,1 byli to handlarze ró­
żnych szklanych przedmiotów. Uwagę księżniczki zwróciły 
dwa kosze stojące obok, napełnione jaskrawo-pomalowanemi 
o złoconych brzegach azarami i pubarami. Damy zbli­
żyły się do spoczywających Słowaków i z największóm za­
jęciem oglądały błyszczące towary; Słowacy nie przeczuwa­
jąc, z kim mają do czynienia, rozprawiali swobodnie choć 
z kiepska po węgiersku z paniami. Księżniczka Walerya, 
którą ta konwersacya nadzwyczaj zajmowała, rozpoczęła 
targ o różne przedmioty i zakupiła wiele „pięknych rze­
czy,“ usłużni handlarze oświadczyli swą gotowość odniesie­
nia jéj do domu tych przedmiotów. Służba zamkowa ucie­
szyła się niezmiernie, widząc postępujących za damami 
Słowaków. W zamku ugoszczono ich bardzo obficie i oprócz 
ugodowej sumy obdarzono naddatkiem, czóm tak byli uszczę­
śliwieni, iż areyksiężniezce ofiarowali dwa najpiękniej poma­
lowane puhary.

* Medal ofiarowany panu J. B. de Rossi, prześlicznie 
wykonany przez p. Sirletti, nosi po jednój stronie nader 
podobny wizerunek p. Rossi, po odwrotnej zaś nazwę trzech 
instytutów archeologicznych istniejących w Rzymie, a mia­
nowicie akademii archeologii chrześciańskiój, której preze­
sem jest p. R. P. Bruzze, instytutu archeologicznego nie­
mieckiego, i szkoły francuskiej w Rzymie, założonój w pa­
łacu Farnese. W środku zaś czytamy następujący napis : 
Constltutori Rei antiquariae christiauae Pecunia per Euro- 
pam et Americam Conlata VIII kal. jul. a MDCCCXXXII 
Dio anniversario Nominis V. Ol. Sexagésimo primo. Me­
dal ów waży 253 gramów, ma 62 millimetry w średnicy 
a 5 millimetrów grubości. Urząd municypalny rzymski za­
żądał jednego egzemplarza z bronzu, aby go przechować 
w muzeum na Kapitolu,

* Gmach ministeryum wojennego w Madrycie zni­
szczony został przez pożar. Około dwudziestu osób zginęło 
w płomieniach lub zostało ciężko poranionych. Cała biblio­
teka i część zbiorów archiwalnych stały się pastwą rozsza­
lałego żywiołu.

* W Chicago ma być otwarty uniwersytet katolicki, 
na który płyną znaczne składki. Na wydziale filologicznym, 
obok różnych katedr nowożytuój lingwinistyki, wprowadzony 
będzie wykład języka i literatury polskiój. Kandydatem na 
to stanowisko jest wedle „Chicago Times“, p. Paweł Sobo­
lewski. W Chicago przebywa przeszło 20,000 Polaków.

* Przekazy pocztowe do Japonii. Z dniem 
1 stycznia 1883 można będzie przesyłać przekazami po- 
cztowemi do Yokohamy i Tohio w Japonii pieniądze aż do 
210 m. Używa się formularzy przekazów dla zagranicy. 
Wpłaconą kwotę należy podać w walucie angielskiój, co 
uskutecznia poczta. Należytość za przesłanie wynosi 50 fen. 
za każde 20 m. lub część tój kwoty — najmniej atoli 
1 m. Na przekazie musi się znajdować imię, a przynaj­
mniej początkowa głoska imienia adresata i dokładny adres 
tegoż. Na odcinku musi być wypisane nazwisko adresata. 
Innych uwag robić nie wolno. Odbiorcę należy osobno 
listem uwiadomić o przesłaniu mu pieniędzy.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 20 grudnia, św. 
Pelagii p. Wschód słońca o godzinie 8 minut 10. 
Zachód o godzinie 3 minut 45.

Długość dnia 7 godzin 35 minut.
Wypadki historyczne. 1332 Przymierze z ksią­

żętami śląskimi. —- 1830 Manifest Polaków do narodów 
Europy. — 1834 Śmierć Maurycego Mochnackiego.

p. i. 5% akc. zakł. 86,—. Starn-rradzko-pozn. k. i. 102,-“ 
Austr. noty bankowe 170,—. Polskie listy likw. 52.50. Rosyj* 
skie noty bankowe 197,— marek.

Bydgoszcz, 13 grudnia
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica słabo, ciemniejsza i szklhta 170—175 mrk.,
jasno-ciemna 145—165, poślednia 115—135 mrk.

Zyto słabo, w miejscu krajowe piękne 120—121 płc., śre­
dnie 117—119 m., poślednie 112—115 mrk.

Jęczmień piękny do browarów poszuk. 130 — 140 płc.,
wielki 116—128 płc-, drobny na paszę 100—115 pl.

Owies w miejscu 120—130 m., pośled. 100—115 m. 
Groch wrzący 150—170, na paszę 120—140. 
Okowita za 100 litr, a 100°/o 48,25—48,50 plac

Wrocław 18 grudnia 1882.
Koniczyna do siewu czerwona stale, stara pośle­

dnia 25—30, średnia 31—40, piękna 41—48, najpiękniejsza 
49—52 m., nowa poślednia —,—, średnia 50—52, piękna 54 
do 62, najpiękniejsza 63—70, biała niezm., poślednia 34—39 
średnia 40—52, piękna 54—64, najpiękniejsza 66 — 80 m.

Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedz — cent. Cena 
wypowiedziana —żąd., grudzień 130, - żąd., —płc,, 
grudzień-styczeń 130,— ,żad., — pł., kwiecień-maj 1883 132,— 
płc., maj-czerwiec 134,— żąd., czerwiec lipiec 137,— żąd.

Pszenica, Wyp. — cant., na grudzień 182 żąd.
Owies. Wypowiedziano----- cent., na grudzień 110,—

żąd,, kwiecień-maj 115,— żąd.
Rzep. Wyp. — ctr., grudzień 298 Żąd., — pł.
Olej rzepiowy niezm.. wypow. — cent, w miejscu 
żąd., grudzień 64,— żąd., —płac., grudzień-styczeń 
żąd., —,— pł., kwiecień-maj 63,50 żąd., —,— płc. 
Okowita m, zm„ wypowiedziano —,— litr., w miej­

scu —.— płac,, grudzień 50,30—50,40 płac., grudzień-styczeń 
50,40 pi., kwiecień-maj 51,70 żąd., maj-czerwiec 52,— pic,, czer­
wiec-lipiec 53,— płc., lipiec-sierpień 53,50 płc.

66,—
63,50

Cena wypowiedziana na 19 grudnia: żyto ISO,— m„ psze­
nica 182,— mk., owies 110,— mrk,, rzep 293 mrk., olej rzo- 
piowy 64,—, okowita 50,40 mrk.

Ceny targowe z dnia 18 grudnia 1882.

Postanowienia
miejskiej

deptrtacyi targowej

Pszenica biała
,, zolta,

Żyto ............
Jęczmień . .
Owies............
Groch............

Za 160 kilogramów
ciężki

naj-
wyż.

nai-
niż.

20120 ¡19 
18 |50jl6

40 13

Postanowienia 
komisyi handlowej.

WIABOMOSCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Tygodnika „Polnische Correspondenz“ wyszedt z druku 
nr. 38 i zawiera: Russische Siudentenunruhen. — Die Rede 
des polnischen Abgeordneten von Czariinski im deutschen 
Reichstage. — Zur Statistik der Diebstähle und Unterschla­
gungen in Russland. — Eine Mahnung der Gesckichte. — Ei­
nige Worte über Oesterreichisch-Schlesien. — Ein Dichter des 
10. Jahrhunderts. — Berichtigung.

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dnia 18 grudnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Tomaszkie- 
wiczowa z familią z Studzieńca, pani Węclewska z Łu­
bowic, Mmdak z Inowrocławia, Roden z Nowego Jorku, 
Gruszczewski z Berlina, Grundmann zWenecyi, Dąbro­
wski z Królestwa Polskiego.

Jutro o godzinie 10 sprzeda komornik Hohensee w lo­
kalu fantowi m koncertowy fortepian polisandrowy i roz­
maite meble.

W piątek o godzinie 10 sprzeda komornik Bernau 
w lokalu fantowym rozmaite meble mahoniowe i orzechowe, 
garnitur pluszowy, dywany, krzesła, dwa regulatory i starożytny 
rzeźbiony i pozłacany garnitur składający się z kanapy i czte­
rech foteli.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin, 18 grudnia. ’(Targowica centralna spra­
wozdanie rolniczego zakładu bankowego Ro­
berta Woitza). Na sprzedaż spędzono 3235 sztuk by­
dła rogatego, 7710 nierogacizny, 1600 cieląt, 4905 skopów. — 
Interes w b y d l e rogate m poszedł w ogóle bardzo powoli, 
chociaż nie można powiedzieć, iżby ceny znacznie spadły, prze­
ciwnie popyt na towar delikatny był wielki i płacono zań wię­
cej, aniżeli w zeszłym tygodniu. Z spędzonego liiznie towaru 
średniego i pośledniego pozostała niesprzedaną stosunkowo dość 
znaczna ilość. Płacono za gatunek I (holenderskie i angielskie 
bydło krzyżowane, jałowice i delikatne krowy ponad 12 cent, 
oraz zamłode ślązkie woły) 34—38 mrk., za II 23 — 25 mrk 
za. III 18—20 mrk., za IV 16—17 mrk. za 100 funt, wagi 
żywej. - Wnierogaciznie z powodu nie wielkiego spędu 
i nadchodzących świąt był handel ożywiony i szedł szybko, 
ceny atoli nie odpowiadały temu stanowi. Płacono za najle­
psze meklemburgskie 57 — 58 mrk., za delikatne ciężkie po­
morskie 54—56 mrk., za lżejsze (Sengery) 52—54 mrk., za 
rosyjskie ,48- 52 mrk., za serbsko 50—53 mrk. za 100 funt, 
wagi żywej przy 20 pret. tary, za bakońskie 56- 57 mrk. 
przy 40—45 piit tary. — Cielęta, których spędzono wiele, 
handlowano powoli. Płacono . za towar najlepszy 87—42 mrk.’ 
średni 28—33 mrk. za pośledni 20—22 mrk. za 100 funt, 
wagi żywej. — Skopy rozsprzedano wszystkie, chociaż inte­
res nie był tak ożywiony, jak przed tygodniem a ceny spadły 
cokolwiek z tego powodu. Płacono za towar najlepszy 30—34 
mrk., za średni 24—27 mrk., za pośledni 20—22 mrk.jza 100 
funt, wagi żywej.

Poznań 19 grudnia 1882.
Zyto. Wypowiedziano —•, — ctr. cena wypowiedziana —,— 

grudzień —,—. kwiecień-maj —,—.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Tralles. Wy­

powiedziano 50000 litrów, cena wypowiedziana 49,30 marek, 
grudzień 49,30, styczeń 49,50 luty 50,10, marzec 50,70, kwiecień- 
maj 51,60, w miejscu bez beczki 49,60.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 19 grudnia. 
4% listy zastawne poznańskie 100,--. 4% listy rentowe pozn.
100,—. 5% powiatowe obligacye 104,—. 4%70 powiatowe
obligacye —. 3%°/o ślązkie listy zastawne - ,—. 4% gór- 
noślązkie listy rent. 100,10. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 76,—. Pozn. akcyjue stowarzyszenie sprytowe 69,—. Po­
znański bank prowincyonalny 119,50. 4% pożyczka państwowa
100,40. 4%% pruska pożyczka ukonsolid. 103,40. 3%% oblig.' z - i r—J-------------u JJ vuAig,
długu państw. 98,30. Kluczborsko-pozn. 19,50. Kluczborsko-pozn.
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TOWAR
piękny | średni pośledr

100 kilogr. 29 _ 27 80 25 90
28 30 27 60 25 60« 27 — 25 - 22 —

* t 18 80 17 80 16 80
t Ł 22 60 21 60 19 10
• 21 50 20 — 18 —

10 ,00-

Rzep . ...
Rzepik zimowy .
Rzepik latowy 
Siemię konopiane 
Lnica , . . .
Siemię luiane . .

Lubin słabo, za 100 kilogr. żółty 
mrk., niebieski 9,40—9,80—10,40 mrk.

Makuchy rzepakowe spok, 
do 7,30 mrk., obce 6,50—7,00 mrk.

Makuchy siom. spok., za 50 kii. 7,90—8,30 m., obce 
7,50—7,90 mrk.

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona spok 
za, 50 kilogram. 45—55—64—69 marek; biaia nom. za 5( 
kiiogr. 48—57 —68—78 uirk. wyborowe gatunki wyżej.

Tymotka spo ., za 50 klgr. 24 -27—30 mrk.

10,40-10,90 

za 50 kilogr. 7,00

Berlin, 18 grulnia isprawozdante urzędowe.) Pszenica 
■ia 1000 kilogr. w miejsc,u żądano 140—200 według jakości; 
na miesiąc bieżący pł. 175,5—176—175,5; na grudzień-styczeń 
płacono —; na kwiccień-maja;1883 płacono 178,5—178; na 
maj-czerwiec płac. 180,0; na czerwiee-lipiec płc. 182, — . Wy po­
wiedziano 8000 cent. Cena wypowiedziana - ,—- mrk za 1000 
kilogr. Cena przecięciowa —mrk.

Zyto za iOOO kiiogr. w miejscu płc. 121 — 140 według 
jakości; aa miesiąc bieżący pł. 136,5—137 — 136; n- grudzień- 
styczeń pł. 134—134,25 —1S3,75 na styczeń-luty pł. 134 -134,5; 
na kwiecień-maj płacono 137,0- 136,5; na maj-czerwiec płacono 
—,— ; na lipiec - sierpień płacono —,—. Wypowiedziano 
22,000 cent. Cena wypowiedziana —,— mrk. Cena przecięciowa 
—,— mik.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 110—153 według 
jakości, ua miesiąc bieżący płac. 122,—; na grudzień-styczeń 
—; na kwiecień-maj płac. 124—123,75; na maj-czerwiec płac.
124,5. Wypowiedziano----- . Cena wypowiedziana------ . Cena
przecięciowa —,— mk.

Jęczmień sa 1000 kil mniejszego i większego ziarna 
ląd. 110—200 według jakości.

Olej rzepako y. Za 100 kil. w m^jse.i bez bo­
czki płacono —.— mrk.. w miejscu z beczką płc. —mrk. , 
aa miesiąc bieżący płac. 64,7; na grudzień-styczeń płac. 64,5; 
na styczeń-luty ■—,—; na kwiecień-iuaj płacono 65—64,8—65. 
Wypowiedziano —,—. Cena wypowiedziano —,— mrk. Cena 
przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pret. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki pł. 51,2—51,5 — 51,3, w miejscu z be­
czką —, na miesiąc bieżący płacono 51,8—52,0—51,9. na gru- 
dzień-stycz. 51,8-52,0-51,9; na styczeń-luty pł. 51,9-52,— ; 
na luty pł. —; kwiecień-maj płc. 53,5 — 53,8—53,7; na maj- 
czerwiec pł. 53,7—53,9—53,8; na czerwieo-hpiec pł. 54.6—54,7; 
na lipiec-sierpień plac. —. Wypowiedziano 60,000 litrów,
Cena wypowiedziana —, — mrk. Cena przecięciowa —.

Telegram
Berlin, 19 grudnia 1882. 
Pszenica stale

giełdowy
Kursa końcowe 18 grudnia.

grudzień 
kwiecień-maj

Zyto stale 
grudzień 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec

Olej rzep, słabo 
grud.-stycz. 
kwiecień-maj 

Okowita wyżej 
w miejscu 
grudzień 
grudzień-stycz. 
kwieć, maj 
lipiec-sierp.

176, — 
177,75

136,75 
136, - 
136,50

64,50
64,90

51.50 
52,30 
52,30 
54 —
55.50

Owies
grudzień

Wypow.-żyta wsp, 
Wypow.-okow.kw. 60,000 

Szozeoin, dnia

122,—
900

Galie, akc. k.
Pr. consoi. 4% 
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent 
Austr. banknoty . 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 
Włochy;
Rumuny . .
Ros. banknoty 
Ros.-ang. pożyczk. 
Pol. 5% list, zasti 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty
Kolej pars wowa 
Lombardy 
Bsposob. stale

123.30
100.30 
100,10 
100,- 
170,75
80,75

118,—
87,50

101,50
197,-

53,-
477,-
577,-
232,-

Pszenica spok. 
kwiecień-maj 
maj-czerw,

Żytu spok. 
grudzień 
kwiecień-maj 
maj-czerw.

Rzepik
kwiec.-maj

19 grudnia 1882 (Kursa końc.)
Olej rzep, niezm. 
grudzień 
kwiecień-maj 
wrzes.-paźdz.

Okowita potw. 
w miejscu 
grudzień 
kwiecień-maj 
czerw.-łip.

Petroleum 
w miejscu

179,—
180,50

133,50
133,50
134.—

63,5C 
64,5C 
60,50

50,50
50,70
53,20
54,30

8,6C

Do dzisiejszego numeru „Kuryera Poznańskiego1 
dołącza księgarnia (2403’

K. Bartoszewicza z Krakowa"
(Rynek GŁ, Hotel Drezdeński)

Prospekt
na najtańsze wydawnictwa.



Wczoraj wieczorem o godzinie 8 roz­
stał się z tym światem po trzechtygodnio- 
wych cierpieniach mój najukochańszy mąż, 
nasz drogi ojciec, brat i zięć (2399)

Juliusz Salomor.soha
w 56 roku życia.

Inowrocław, dnia 17 grudnia 1882.

Pojostata rodzina.

nia

Nabyłem resztę nakładu i polecam:

Poplińskiego Historya Powszechna
3 spore tomy w 8ee

których cena wynosiła dotąd 12 marek zniżyłem na

sześć marek.
Pragnących to cenne dzieło nabyć upraszam o zlecenia.

Jarosław Leitgeber, Poznań.
Tom I Dzieje starożytne jako też Tom III Dzieje nowoczesne mo- 

źna także osobno nabywać, natomiast Tom II osobno sie nie oddaje.

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25 odebrała i poleca:

HIISSYE KATOLICKIE
cały rocznik 1882 bez opr. 8,00 opr. — pięknie w płótno z wy­
ciskami 10,00, — takaż oprawa ze zlotemi brzegami 11,00 m. 
Prócz tego skład bogato zaopatrzony w wielki wybór (2380)

książek do nabożefistwaj
od 20 len. począwszy do 60 mrk; jako też w książki dla dzie­
ci z obrazkami; oraz wszelkie dzieła teologiczne jak mszały 
brewiarze, horae diurnae, kaneyonały, rozmaito książki do roz­
myślań i t. d.

C. F. PIOTROWSKIEGO
w Poznaniu

przy placu Wilhelmowskim 3 (Hotel du Nord)
przygotowała na zbliżającą się kolendę znaczny 
zapas książek i dzieł obrazowych, stósownych na 
podarki tak dla dzieci i młodzieży, jako też dla 
osób starszych, oraz zabawek i gier pedago­
gicznych.________________________ (2398)

OGŁOSZENIE.
Z dniem 1 kwiotnia 1883 otwarta tu zostanie trójklasowa wyższa 

szkoła dla chłopców, w której widlug nauk' wego planu progimnazyum 
włącznie do wyższej sekundy, nauka udzielana będzie.

Tymczasem otwarte zostaną klasy Seksta, Kwinta, Kwarta.
Rodziców, których synowlo posiadają wiadomości wymagano do je­

dnej z tych klas, uprasza się o rychłe nas uwiadomienia o zamiarze od­
dania ich do tej szkoły. Chętnie wskażemy im pomieszkamio odpowiednio 
do ich religii i narodowości oraz udzielamy im bliższych szczogółów 
co do wysokości płacy w pensyi, szkolnego itp.

Dodajemy, żo miasto nasze położono jest nad koleją, że istnieje co­
dzienna komunikacya pocztowa pomiędzy Kościanom, Rakoniewicami 
Wolsztynom i że stosunki zdrowia są tutaj, jak powszechnie wiadomo, 
bardzo korzystne. (2400)

Grodzisk 16 grudnia 1882.
Komisya szkolna.

Bentscli.

I!
KSIĘGARNIA KATOLICKA.

Poznań, Wodna ulica nr. 25 poleca:
Oleodruki wykonane podług obrazów oryginalnych Walerego

Eljasza: (2402)
Sobieska z synami przy grobowcu Żółkiewskiego.
Obrona Krakowa przez Czarnieckiego.
Poświęcenie szabli Kościuszce.

Każdy w pięknych złoconych barokowych ramach, zamiast 
45 m. tylko 18 m.

Cena zniżona trwać bodzie do Nowego Koku.
” O -w i a z G k a. '

Z powodu zbliżających się świąt Bożego Narodzenia polecam 
pod gwarancyą mój wielki skład prawdziwych wiedeńskich <

® cygarniczek z morskiój pianki, cybuchów i fajek pod gwaran- 
s cyą jako najlepszy, pierwszorzędny towar, bardzo stosowno napo- 59 
43 darki gwiazdkowe. N

TJ Równierz polecam mój skład bursztynowych cygarniczek &
> do cygar i papierosów, oraz wszelkich przyborów do palenia. W 

C5 Imp. prawdz. cygar hawaó- Bernh, Mendelssohn, ss
skich. 4. Wilhelm, pi. 4.

Wystawa Gwiazdkowa.
Cukierki na drzewka,
Marcepany lubeckie,
Marcepany królewieckie, w pudełkach i kawałkach 

funt po 1,60 mrk.
Owoce marcepanowe,
Codziennie świeże mareepaniki do herbaty, 
Toruńskie pierniki z fabryk G. Weesego, 
Cnkry deserowe,
Angielskie biszkopty, (2326)
Karmelki od 80 fen. funt,
Czekoladę do gotowania własnój fabryki,

poleca cukiernia

E. Adamskiego
ul. Wrocławska 14.

»Żywe i gotowane homa­
ry, tłust. wędź, refisk.

łososia, włoskie kalafiory, świeżą sa­
łatę w główkach i endywią, jako też 
wszelkie gatunki serów francuzkich 
w wybornej jakości odebrał

A.
(2401)

Handel papieru i materyałow piśmiennych i zakład lito­
graficzny

Juliusza ISusclia
w Poznaniu przy placu Wilhelmowskim 10 narożnik ul.W.Rycerskiej, 
poleca swój bogato zaopatrzony skład zbytkowego papieru li­
stowego, wiedeńskich, i offeńbachskich towarów skórzanych, 
albumów do fotografii i poezyi, tek do papieru i nut, ksią­
żeczek z obrazkami, gier, przyborów do pisania jako też 
wszystkie do zakresu tego .należących artykułów na (2245)

podarki gwiazdkowe.

Księgarnia Katolicka
Poznań, Wodna ul. 25 

P"loca po cenach zniżonych:
Dzieła Mickiewicza najnowsze pa- 

ryzkia wydanie w 10 tomach w pię­
knej oprawio zo zlotami brzegami 
zamiast 50 m. tylko 40 ra., w takiój 
opr. boz zł brzegów zam. 45 m. tylko 
35 in., boz opr. zam. 35 tylko 25 m.

Ks. Ostrowskiego Dzieje i praa 
kościoła poi. 8 tomy zamiast 7 m 
tyko 3 m. — Cena ta trwać będzie 
tylko do gwiazdki. (2137)

Osiedliłem się w 
Poznaniu. (2140)

Max Kronthal
lekarz-dendysta.

Berlińska ul. nr 3,
I piętro.

Sowa loterja dl 1 dzieci
z dziejów Polski
z illustr. herbami ziem dawnej Pol­
ski. Nowo wydanie. Cona tylko 
4 marki (2291)

Leitgeta i Sp.

Zaproszenie do przedpłaty.
Z dniom 1 stycznia 1883 r„ wy­

chodzić będzo co środę w Byt miu 
(Beuthen O.-S.) czasopismo pobty- 
czno pod tytułom: (2862)

„Goniec Girrtlązli.“
Silna wiara ludu rozumiejącego 

„czego nam potrzeba“ wiolo zdzia­
łać rnożo, dla togo w tym du­
chu do Was Bracia s-ię odzywam, 
jako tyloletni pracownik na tój ni­
wie, a na tak ważnym i opuszczo­
nym posterunku. — Cena kwar­
talna na pocztacli wynosi 1 mrk.

Stanisław Przynłczyńskl.

Księgarnia Katolicka
Poznań Wodna ul. 25

odobrała świeżo z Paryża i poleca po cenach bardzo nizkicli : Lampki 
pozłacaoe od 3,00 począwszy do 25,00 (w kształc ę serca po 15,00) — 
Krzyże, medaliki, figury, stearynowe w różnej wielkości ed 2 cm. do 55 
cm. w cenie od 20 fen. do 30 marok. - Oleodruki w 50ciu gatunkach 
w ramach i bez ram; — litografio (Serce Jezusa i M B. w całej fignrze 
po 1,25): przopyszne stacye drogi krzyżowej w oleodrukach i litografiach 
po 16, 45, 60. 100, 160 i więcej marek. Obrazki koronkowe wszelkich 
świętych. Różańce; koronki drewniane, kokowe, z perłowej macicy, gra 
natów w srebro oprawno w kapsułkach srebrnych, stosowno na podark 
gwiazdkowe, prócz tego skład faogapi zaopatrzony wo wszelkie inno dro­
bniejsze artykuły dewocyjne. Wszystko sprowedzone jedynie tylko z naj- 
epszych fabryk francuskich. (2333)

Wielka
wystawa gwiazdkowa!
Cukry i czekoladki, czekolada,
Pierniki: toruńskie, berlińskie, norymbergskie, bawarskie, fran- 
cuzkie, korzenne, Bomby lignickie, Marcepany królewieckie i 
lubeckie rozmaitej wielkości dziennie świeże; paryzkie bombo­
nierki, atrapy, winogrona, daktyle, rodzenki na gałązkach, figi, 
migdałki w łupinkach, kasztany, jabłka amerykańskie i tyrol­
skie, śliwki rzymskie i francuzkie konfitury poleca świeże, dobre 
i tanio

S. Sobeski w Bazarze.
W Skład drugi ulica Fryderykowska, naprzeciw sądu 

nadziemiańskiego.

KXXWXXK«ftttMXXXXXXXXKXX

Gizie nabić można najtańsiycb pn Jarki» na Gwiazdkef
Tylko w Bazarze wyprzedaży Stary Rynek 67, ij-ła

gdzie wyprzedaje się po niesłychanie niskich cenach 
najpiękniejszo, na podarki gwiazdkowe najstosowniejsze 

“(Tr' biżuterye, towary galanteryjne i skórzane, Wielka ilość iW** 
bardzo eleganckich rękawiczek glansowanych para za 1 m. 
podszyte, jedwabne i glansowane rękawiczki, przepyszne to­
rebki do robótek ręczny-h z aksamitu i pluszu pompa- r,y<.. » 
dours, wachlarze, w największym wyborze, wyszywano 
pokryoia na stoły w wszystkich wielkościach i najpiękn ej- 
szych oraz najnowszych deseniach. Lalki i zabawki, dalej i®?? 
wszelkie towary wełniane, wcinano pończochy, spódnice, 
fartuchy, chustki na głowę, chustki na szyję, chustki do no­
sa, jedwabne krawaty itp. po znanych najtańszych lecz 
rzetelnych i stałych cenach.

Uprasza się uważać na firmę i nr. 67 Stary Rvnek.
Rynek 67. M. E. BAB. Rynek 67. (2277) 

Sprzedającym z drugiej ręki znaczny rabat.
Zamówienia zamiejscowo uskutecznia się odwrotnie pocztą.

- I ..... ... ... .... ..... ...

Skład

herbaty chińskiej
©. Sobeskiego

w Bazarze, i przy ulicy Fryderykowskićj naprzeciw 
sądu nadziemiańskiego. 

poleca
Souchong czarną Nr. IH po 3,00 marki za funt

„ i, Nr. II po 4 00 marki za funt
„ „ Nr. I mocną po 4.50 i 5 mrk. za funt.

Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt
Melange Nr. II po 6 marek za funt

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po 

2,25 za funt. (1194)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

Na nadchodzące święta
polecam

królewieckie marcepany, toruńskie piernik 
GUSTAWA WEESE, HUdebramlta z Berlina, ligni 
Ckie bomby, włoskie, tureckie i amerykańskie orzechy, figi, dak­
tyle i włoskie kasztany, wielkoziarnisty szary astr, kawior, pomorskii 
półgęski, wędzonego łososia, krajowe i zagraniczne likwory, znanój do­
broci szparagi i groszek, wszystkie gatunki suszonych grzybów, zwie 
rzynę wszelkiego rodzaju itd. itd. (2365)

Aby zamówienia na żywe karpie, jak i n 
świeże łososie, sędaeze, szczupaki itd. jak naj 
punktualniej uskutecznię, upraszam o wczesne 
zamówienia.

W. BECKER
Wilhelmowski Plac nr. 14.

L, Bieliński
w Bazarze

V poleca jako stosowne podarki u» gwiazdkę:
Q gotowe szlafroki, paleto ty, najnowsze kapelusze, kra- 

Q waty, bieliznę, oraz wszelkie artykuły wchodzące w zakres garderoby męzkiój. 

rft Zamówienia na ubiory w cenie począwszy od 24 tal. wykonuje się, w
Ip razie potrzeby, w przeciągu 2t godzin. (2377)

Wystawę
cukrów i marcepanów
wszelkiego rodzaju, oraz piórniki toruńskie Weesego poleca cu­
kiernia (2308)

Antoniego Pfitznera,
 Stary Rynek nr. 6.

Wielki wybór
skrzynek grających
prześlicznie imitujących Cłitnrę, Harfę i Mandolinę 
oraz albumów i szkatułek poleca (1340)

W. SZULC.
Zegarmistrz.

Poznań, Bazar.
Mój bogato zaopatrzony dobrych

gSIF* naturalnych win wę­
gierskich i tokajskich,
anstryackich białych i węgierskich czerwonych, 
wiu białych i czerwonych z Yocslau, francuzkich 
czerwonych, reńskich, niozclskich i szampań­
skich win, również Madeiry, Sherry, Portwein, Malaga, wina 
krajowe, koniaki, rumy z Jamaiki, araki z Goy i rozm. likwory 
poleca przy najniższem obliczeniu cen ‘do łaskawego uwzglę­
dnienia (2376)

Felix Przyszkowski,
hurtowny handel wina.

Racibórz.
Na życzenie przesyłam cenniki franko.

Bernh. Btiidelssoiiii w PezHaniti, Wilhelmowski plac Nr. 4,
importująpy prawdziwe cygara hawańskie, poleca swój znacznv skład prawdz. 
importowanych cygar zbioru 1881 r. Bock’a & Co. Henryka Clay, 
Upniaiiii’a, Manuela Garcia, itp. itp. itp. w pierwszorzędnym towarzo po 
cząwszy od 180 do 4000 mrk. za tysiąc w pudełkach po 100,50 i 26 sztuk. 
Hawańskie wybierki w oryg. opakowaniu po 1000, 500 i 320 szt w eonie 
po 40, 50, 60, 10, 75, 80, 90 i 100 mrk. za ysiąc. Holenderskie cy­
gara prasowane doskonało w zapachu i smaku, w pudełkach oryginal­
nych od 250 sztuk począwszy 80 marek za tysiąc sztuk. Hamburskie 
i bremeńskie cygara w doskonałych gatunkach tylko z dobrego i czy­
stego tytoniu zagraniczne, o wyrobione od 25 mrk. do 200 za tysiąc w opa­
kowaniu po 100 i 50 mrk. Próby wszystkich wspomnianych gatunków są 
na życzenie do dyspozycyi. (2238)
łternli. Heii.lelssolni, handel cygar importowanych. Poznań, Wil­

helmowski plac 4.

Czarne i kolorowe czysto wełniane kaźmiry 
tylko w najlepszych gatunkach po nadzwyczaj ni- 
zkich cenach. (1773)

Jtfaterye wełniane w wszelkich nowych wyrobach 
od najniższych cen począwszy.

Czarne i kolorowe materye jedwabne z naj- 
renomofyańszych fabryk francuzkich.

Aksamity łyońskie czarne jako i w& wszystkich ko­
lorach modnych, gładkie i w desenie.

Chustki jedwabne damskie i męzkie, halki, bie­
liznę męzką, krawaty, parasole i t. d. poleca

T.
Stary Rynek nr. 76.

Pierniki toruńskie
ze słynnej fabryki Weesego z Torunia sprowadziłem na gwia­
zdkę i polecam takowe Szanownej Publiczności do łaskawe­
go uwzględnienia. (2209)

Antoni Piltzner
Cuki e r n i a, Stary Rynek nr. 6.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Szanownym obywatelom ziemski11 
gospodarzom jako i członkom kółek]
rolniczych polecam (2270)

wialnia
u

własnego pomysłu, którą przoz zinia1 
nę przyrządu zmienić można 
młynek. Działanie od 25 do 30 s 
na godzinę. Cena przystępna.

Franciszek Bocian
Zbąszyń (Bentschon).

Wrocław.
Hotel de Kornel

w środku miasta 
zupełnie odnowiony i nowo urzi 
dzony, wszysi kie pokojo na I i III 
piętrze, z widokiem na ulice wesołe' 
od 1,50 mrk. aż do 3,00 mrk. 
bra rostauracya. Najrzctelnn/ 
usługa. Usługa polska. (1290|

Karol Oczipka.

funt, szczec. codziennie śwież« 
poleca (2396

J. Ii. Leitgeber. 5
" Polecam wyborowe
rozbyfy, polędwic 
cąbry cielęce i sko 

powe.

i Adolf Cohn
ulica Wilhelmowska nr. 5.

Potrzebni od N wejo Roli
Nauczyciel domowy na 540 m., o 
uczycielka egzaminowana muzyk» 
na na 700 m. (281
Poszukją umieszczeni
Nauczyciel domowy z wiololeti 
praktyką, nauczycielka nieegzafl 
nowana bardzo muzykalna, bofl 
freblowskie Polki i Niomki.

R. M. Koczorowski
Ul. Teatralna 7.

w zi
około 4000 mórg do wydzierżaw, 
nia od od św. Jana 1883 na lat 12' 
Bliższych objaśnień udzieli plenip 
tent (23i

dr. CeSichowsH
i w Korni ku.

Nauczyciel
przysposabiający uczni do Ü 
gimnazyalnych, poszukuje 
keyi prywatnych po za 
mem, lub też chętnieby przy) 
posadę naczyciela domoirf 
od N. Roku. Zgłoszenia 
lit. A. B. 5 postlagernd 
znań.

Pensyonarzy
pod dobrym nadzorem oraz’ 
pomocą w niemieckim języl 
przyjmuję na stancyą. Inowdi 
Cła w Nowy rynek nr. vis-ä'$ 
gimnazyum. (23^
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